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Przegląd 


,  Kryzls bismarkowska sprawiła za granicami 
Niemiec większe wrażenie, niż w samej ojczyznie 
żelaznego kanclerzą. Przedewszystkiem przestra- 
szono się © pokój, jak gdyby Bismark był jego 
rękojmią. W Wiedniu, w Paryżu i Rzymie, nawet 
w Petersburgu — ledwo się dowiedziano o dy- 
misji Bismarka — powiedziano pod pierwazem 
wrażeniem nowiny, że „widoki pokojowe nadwe- 
rężyły się w znacznej mierze.“ W świecie arty- 
stycznym panuje dość rozpowszechnione zdanie, 
że pierwszych wrażeń nie należy krytykować, jak 
również nie trzeba na nich polegać. Jeżeli to 
przyjmiemy za regułę, to jeszcze z większą słusz- 
nością powinniśmy ją zastosowywać do wypadków 


politycznych, które bezpośrednio nie działają na 


zmysły, a są zazwyczaj bardzo skomplikowane i 
przez to budzą mnóstwo różnorodnych myśli, któ- 
rych nie było czasu uporządkować i ustawić po- 
dług znaczenia. Postać Bismarka otaczają legen- 
dy; według jednej z nich był on rękojmią pokoju, 
a zatem skoro on ustępuje, to pokój musi się 
zepsuć. Fakta przeczą legendzie, więc i konkluzja 
wysnuwana z dymisji nie ma wartości. Któż cią- 
gle brzękał pałaszem, kto w mowach parlamen- 
tarnych wyzywał i drażnił Francję, kto ustawicz- 
nie igral z ogniem? Czynił to wszystko Bismark 
za życia starego Wilhelma, kiedy był samowła- 
dnym panem. Ze strachem ujrzano wstępujacego 
na tron Wilhelma II; zdawało się, że to Bałlona 
wkracza, a cóż się stało? Chyba nikt nie zaprze- 
czy, że naprężenie ustało. Trzeba tylko przypo- 
mnieć sobie co było trochę więcej niż rok temu 
i porównać z tem, co dziś jest. Rozdrażnienie 
nerwowe, wywołane mowami bismarkowskiemi, 
artykułami jego dzienników, wojną cłową z Ro- 
ją, awanturami w rodzaju Schnaebelowskiej, było 
niesłychane, nikt nie był pewny jutra, ustał 
wszelki ruch przemysłowy i handlowy, ludzia ku 
powali złoto, napełniali niem trzosy i myśleli 
gdzieby z rodzinami się schronić. W naszym 
kraju znamy takich obywateli wiejskich, którzy 
już spakowali obrazy i kosztowności, aby je bez 
zwłoki wyprawić za góry. I trwało tak nie ty- 
dzień, nie miesiąc, ale długi rok, a czy było po- 


trzebne? — dziś widzimy, że nie; — a czy daje 
Bismarkowi prawo do tytułu poręczyciela po- 
koju? — zaiste, nie i nie! Ten, który miał 


dobyć pałasza i nasycić żądzę militarnej sławy, 
Wilhelm II objechał Europę z różczką oliwną 
pokoju i oto dławiące opory zaczęły znikać. Ów 
legendowy poręczyciel pokoju wszędzie siał nie- 
zadowolnienie, nawet wewnątrz monarchji natwo- 
zył mnóstwo „notorycznych wrogów“, abv ich 
mógł wywlec na szafot i dręczyć. To wszystko 
nie były sposoby, któremi się unika wojny i nikt 
nie zaprzeczy temu, że odkąd Bismark „począł 
przesiadywać w swem „pustkowiu“ firiedrichsru- 
heńskiem, odtąd też wszyscy zaczęli lżej oddy- 
chać, chociaż w układzie stosunków, w stanie 
różnych kwestyj nie się nie zmieniło. 
Mogą być bardzo ważne powody, które znie- 
Walają Bismarka do ustąpienia; robotnicza akcja 
helma może chowa w swem wnętrzu wielkie 
Niebezpieczeństwa, przerażające doświadczonego 
kanclerza, który, nie mogąc im zaradzić, umywa 
ięce ij uchodzi ze swą sławą, z górą swych poli- 
tycznych wawrzynów. To są przewidywania — 
Niech bardzo trafne — ale tylko przewidywania. 
Natomiast faktem jest, że cesarz Wilhelm rozpo- 
> swą robotniczą akcję nie dla wywołania bu- 


grze wmalciętwi, 


(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy.) 
XI. 
Adela do Amlny. 


Alais... 

Więc ty knujesz spiski z moim mężem! 

I w chwili, gdy ja byłam najpewniejsza, że 
ukochany mąż mój powierza mi wszystkie myśli 
swoje, on w sekrecie pisał do ciebie, prosząc o 
nadesłanie tajemniczej przesyłki, A gdybyś wie- 
działa, do jakiego stopnia umie być skrytym! 

Gdyśmy odebrali zaproszenie podprefekta, 
matka zapytała mnie w jego obecności: 

— Jakże się ubierzesz? 
— Adelka ma przecież ładną heljotropową 
Suknię — rzekł żywo. 
~ Angust ma słaszność, — ©dpowiedziełam — 
Przystroję ją koronsowemi falbanami. 
— A potem, — dodał August żartując,— choć- 
/ 68 wydała na tę suknię całą sumę jaką torocz- 
| ,Przeznaczyłaś na swe ubranie, nie zdołała- 
Pa To też bynajmniej o tem nie myślę, TF od- 
 Owiedziałam — poślę jutro do magazynu suknię 
| aljotropową i koronki. 


i Wszedłszy do mego pokoju wieczorem. W 


dzień balu, znalazłam rozłożoną prześliczną toa- 
i 


J 
` 


'mniano tylko całkiem o jednej bardzo prawdopo- 


| zaćmić pani de Valbrun, z domu Cornouiller. 


rzy, lecz dla utrwalenia społecznego pokoju, 


5 i p uwięzienie jakiegoś oficerą i kilka innych osób 
wspierającego pokój międzypaństwowy. 


z obozu cankowistów. Około każdej wiadomości 
Więc ustąpienie Bismarka, to wcale nie nad- | Zaraz się tworzą dodatki bajeczne. Jak i tu się 
werężenie pokojowych widoków. stało. Donoszą tedy, że nowe odkrycia kompro- 
Najoryginalniejszem, po prostu zdumiewają | mitują stronnictwo radykalne, rządzące w Serbji, 
cem jest zdanie organu oportunistów francuskich, | i że udział w spisku dyplomatów rosyjskich wy- 
Temps'a, który chwilę ustąpienia Bismarka nazy” | StebuJe Jeszcze wyraziściej. Zanotowawszy te po- 
wa epoką w dziejach cywilizacyjnego świata, a | głoski, wstrzymujemy się od wszelkich uwag do 
jego samego największym mężem stanu, jakiego | Chwili, w której publiczna rozprawa wszystko 
ludzkość wydała. Przesilenie kanclerskie jest tak odsłoni. A czekać trzeba nie długo, bo podobno 
ważne, tak ogromne, że równie wielkiego nie ma | akt oskarżenia będzie sformułowany za tydzień, 
w dziejach. Trwoga bierze na myśl, co się teraz | najdalej za dni dziesięć. 
stać może, a w Wiedniu z pawnością wszyscy śą 
przerażeni tem, że za Bismarkiem pójdzie trój- 
przymierze. Upada olbrzym! — jakże to nie ma 
podziałać na wszystkie stosunki! 

Taki jest tenor artykułu Zemps'a. Mimo- 
woli budzi się podejrzenie, że francuscy oportu- 
nisej nie wierzą w ustąpienie Bismarka i takiemi 
kadzidłami chcą jego łaskę zaskarbić. Gdyby nie 
to, zostawałoby tylko ze zdziwienia ręce wznieść 
do góry i zapytać Temps'a: czyż np. roztrzaska- 
nie Francji w r. 1870-71 było mniejszym dzie- 
jowym wypadkiem od ustąpienia Bismarka ? 

Lecz to ustąpienie nie jest jeszcza faktem 
dokonanym, przynajmniej do tej chwili oficjalnie 
go nie ogłoszono. Mnożą się tylko wersje co do 
jego przyczyn, a są one liczne. Jedni utrzymują, 
że za popieranie rządu przez katolików Windt- 
horst zażądał tak dużo, że kanclerz nie mógł dać 
takiej ceny, a cesarz na nią się zgodził. Inhi 
puścili bajkę, że cesarz zamierzył zbliżyć się do 
Rosji, a kanelerz temu się oparł. Utrzymuje się 
wreszcie i ta wersja, o której wspomnieliśmy 
wczoraj, że są różnice między cesarzem a kancle 
rzem to do praktycznego znaczenia uchwał kon- 
ferencji robotniczej i pruskiej Rady Stanu. Zapo- 


Koresnon:encie:. 


Wiedeń 17 marca. 

(?) Znacznie prędzej, niż to przez wiele lat 
bywało, zostało tym razem wygotowane sprawo- 
zdanie budżetowe. Jest ono dła rządu i systemu 
bardzo pochlebne a nadwyżkę budżetową znacznie 
wyżej preliminuja, niż to uczynił minister fi- 
nansów. 

Przed świętami odbędzie się tylko generalna 
debata nad budżetem Zobaczymy więc niebawem, 
czy Carneri zacznie znowu płakać, jakoteż czy 
Herbst i Plener będą w dotychczasowy sposób 
wszystko negowali ? Przed świętami nie przyjdzie 
zatem na stół ani fundu»z dyspozycyjny, ani usta- 
wa indemnizacyjna, która dapiero po uchwaleniu 
budżetu postawioną zostanie na porządku dzien- 
nym. Ferje świąteczne posłużą więc ostatecznie 
na to, żeby posłowie lewego centrum mieli czas 
i sposobność przyjść na czysto ze sobą i z pra- 
wicą, żeby mogli zorjentować się w położeniu, o 
ile ono przez deklarację biskupów zostało zmie- 
nionem, zasięgnąć rady, gdzie należy, zobaczyć się 
z wyborcami. Pauza świąteczna może więe dobro- 
czynnie i na nich oddziałać i na całą sytuację. 
Nie może przytem i to u'ść uwagi, że coraz li- 
ezniej pojawiają się głosy — po za organem głó- 
wnym lewicy, który gra rolę nieprzejednanego — 
wzywające lewicę i w ogóla Niemców, żeby we- 
szli w siebie, zastanowili się nad sytuacją powa- 
żnie i postarali się, nie czekając i nie ogląda- 
Ek: h jąc sie na innych, wyciagnąt konsekwencje Z u- 
leć, to go natchnęło pragnieniem wyposzynku na, kod a ERACJI "MY te E Niem- 
laurach. . 2 H ...|eów do porzucenia stanowiska doktrynerów, oraz 

„Dla czego jednocześnie podał się do dymisji pozbycia się uprzedzeń i nienawiści małostkowych 
syn jego Herbert, tego zrozumieć trudno, dopóty | j osobistych; wskazują im, że powiuni zrozumieć, 
się nie dowiemy właściwej przyczyny przesilenia. | jj okazawszy zmysł praktyczny przy ugodzie, wy- 
Ale zrozumieć łatwo, dla czego cesarz nie przy- | pada jm teraz w ogóle w parlamencie i w pat- 
jał tej dymisji. Nie mogło przecież wyglądać na | stwie wejść na praktyczne * ry i rozwinąć zdol- 
to, że dyrastja Bismarków rebi zmowę dynaśtśi |pość do udziału w rządzie. Droga przez ugodę 
Hohenzollernów; nie można było dać powodu do | otwarta daje im możność akcji, któraby ich wy- 
mniemania, że Bismarkowie, to dynastja. Hrabia dobyła z negacji i odosobnienia, a możność ta 
Herbert był pomocnikiem ojca w sprawach Zza-| jest dla polityków rozkazem, bo przeoczenie jej i 
granicznych, może tedy umyślnie, w porozumieniu | zaniedbanie musi się zemścić. Drogę tę oświecają 
z cesarzem, podał się do dymisji, aby nieprzyję- | niepewne stosunki parlamentarne, a od Niemców 
cie jej świadczyło w obec zagranicy, że Żadna | zależy, żeby przy tem świetle z kąta swojego się 
kwestja dyplomatyczna, żaden zamierzony zwrot | wydobyli i przyłożyli czynną rękę do przeobrażeń 
w polityce niemieckiej nie jest powodem uetąpie- | potrzebnych zarówno w interesie ich samych, jak 
nia Ottona Bismarka. Za trafnością tego mnie- całego państwa 
mania naszego przemawia ta okoliczność, że gd Aa. j h i 
o rezultacie os kanclerza jeszcze * nie Mie Jeżeli Niemcy będą i nadal ty lko się dąsać, 

albo nawet pazury i zęby pokazywać i udawać, 


dobnej przyczynie ustąpienia bismarkowskiego, 
a tą jest, Że taki pyszny człowiek nie mógł po- 
godzić się z myślą, iż coraz więcej rzeczy prze-, 
guwa się mimo niego bez jego woli i współudzia- 
łu. Pierwszy sktor zszedł do roli wspaniałego 
statysty, stał się „szanownym jubiłatem*, którego 
stargane siły tak wszyscy oszczędzają, Że zo- 
staje osamotniony. To musiało srodza go bo- 


Ka RT ga naty ZR a WO Gi że się mają za coś lepszego, niż inni, to bierność 
ENEE, OE PIECA NA P geia , ta i upór mogą się wprawdzie drapować w togę 
Jako następców Bismarka wymieniają: wo- | stałości, wytrwałości, stoicyzmu w obec zmien- 


dza liberałów i nadburmistrza frankfurekiego Mi- 
quela, wodza konserwatystów, byłego ministra 
Puttkamera, drugiego wodza liberałów, a teraż- 
niejszego nadprezydenta westalskiego Bennigsena, 
ministra Bóttichera i jenerała Caprivi'ego, Ó 
był ministrem wojny. 

Wszystkie te kandydatury są tylko domnie- 
mane. Przedewszystkiem, jeśli dymisja Bismarka 
będzie przyjęta, to zapewne nieprędko zamiano- 
wany będsie nowy kanclerz, może 
urząd całkiem zniknie, a jego agendy r 
zostaną na oddzielne ministerja Rzeszy. 


nych przejść w życiu państwowem, lecz nie są 
zgoła rozumem stanu. A ponieważ ten rozum sta- 
nu żąda akcji, przeto jeżeli jej nie będzie po le- 
wiey, to będzie ona gdzieindziej, Więc choćby 
który | najpomyślniejsze były dla lewicy szanse, to je- 
dnak miną ją, wypadki przejdą koło lewicy bez 
korzyści dla niej. Akeja zaś lewicy powinna po- 
legać na tem, żeby jak najenergiczniej pomagać 
dokonaniu ugody, a zarazem wyzyskać czynnie 
nawet ten | wszystkie warunki, wszystkie zbliżenia, które ugo- 
ozdzielone | da nastręcza. Takie głosy, których osnowę tu 
streściłem, pojawiają się i tutaj i dochodzą z pro- 
a E wineyj. O ile one usposobienie samejże lewicy 

Ważną wiadomość przyniósł wczorajszy te- przejawiają, o ile na lewicę wpływać mogą, lub 
legram z Sofji. Sąd nad Panitą wstrzymano, bo | też odbijają się bez skutku o jej upor i krótki 
rząd znalazł nowe akta cyfrowane, nowe dowody | wzrok, o tem trudno wiedzieć, ale to jest pe- 
spisku. Dzisiejsza depesza, otrzymana z rana, | wnem, że jeżeli lewica nie skorzysta ze sytuacji 
dodaje, że owo odkrycie pociągnęło za sobą |w sposób nie partyjny, ale dojrzale polityczny, 


Ludwik Masiowsalki. 
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Wschód ałońce g. 
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ES 


państwowy; jeżeli znowu zgrzeszy przetiw przy- | na który zgodził się p. Świeży, aby całą tę sprawę 


bieranemu godłu einer Staatspariei; jeżeli nie 
pojmie, że tylko eine Mittelpartei, nie pociągają- 
ca za sobą żadnego przewrotu i w żadnym kie- 
runku, może być eine Staatspartei, to przy na- 
stępnych wyborach trudno jej będzie z takiego 
zachowania się, z takiej nieudolności usprawiedli- 
wić się przed wyboreami. ` 

Na Wschodzie błyskać zaczyna. Rewolucjo- 
nista, królobójca Pasicz wraz z orderem otrzy- 
mal od cara jakby stopień jeneralnego guberna- 
tora w Serbji. I on tam jest teraz panem sytua- 
cji. Ładnie mogą na tem wyjść Serbowie. Turcja 
płacze, znowu musi ponosić kosztą strzeżenia 
granic od Grecji, skąd po zwyczaju wyłaniają się 
znowu bandy brygantów, miewające nawet po 50 
sztuk, a na wodach Krety pojawiać się poczęły 
jakieś podejrzane statki z bronią i emigrantami. 
Rząd bułgarski tylko mądrze milczy. Dzienniki 
bułgarskie forsują wprawdzie kwestją ogłoszenia 
niepodległości i domagają się, żeby Sobranie .we- 
zwało rząd do tego kroku. Jest to agitacja wy- 
borcza, zawczasu przedsięwzięta i obliczona na 
wewnątrz. Jednakże ta gra, na razie niewinna i 
na zewnątrz Bułgarji nie mająca żadnego znacze - 
nia, jest za ryzykowna, bo tkwi w niej zarzewie, 
które w danym razie może zapłonąć. 


amm YMM PY 


Z Koła polskiego. 


Od komisji redakcyjnej Koła poselskiego 
w Wiedniu otrzymujemy następujące sprawo- 
zdanie: — 


Na początku posiedzenia Koła poselskiego 
w d. 16 marca, z pism nadeszłych przedłożył 
przewodniczący p. Jaworski petycję wystó- 
sowana do Koła poselskiego przez „Izbę stowa- 
rzyszeń rękodzielniczych we Lwowie“. Odczytano 
całą osnowę tej petycji, w której zakończeniu 
Izba stowarzyszeń uprasza: „wysokie Koło pol- 
skie raczy wezwać ce. k. rząd, aby urzędującym 
w kraju naszym dyrekcjom ruchu kolei państwo- 
wych i kolei w zarząd państwa objętych, dy- 
rekcji poczt i tełegrafów, dyrekcjom fabryk tyto- 
niu i innym władzom i instytucjom państwowym 
polecił, aby wszystkie w zakres krajowego ręko- 
dzielnictwa wchodzące potrzeby zakładów, ich za- 
rządom powierzonych, zaspakajały u krajowych 
rękodzielników i przemysłowców.“  Poczem p. 
Niemczynowski wniósł, aby wśród rozpraw nad 
budżetem w Izbie poselskiej zawezwać rząd, iżby 
żądaniu powyższemu wyrażonemu w zakończeniu 
petycji uczynił zadość. Koło po krotkiej dyskusji 
wniosek ten przyjęło. z OE 

Petycje kilku właścicieli dóbr o poparcie 
ich żądania o opust w podatku gruntowym z po- 
wodu szkód zrządzonych przez myszy i posuchę 
przekazano polskim członkom komisji poda- 
tkowej. 


Poseł Świeży ze Szląska żądał, aby Koło 
upoważniło go do przedstawienia Izbie poselskiej 
wniosku o zmianę okregów wyborczych na Szlą- 
sku, a mianowicie: aby część dawnego księstwa 
cieszyńskiego, mającego przeszło 200.000 ludności, 
a które stanowi jeden okręg wyborczy, wybiera- 
jący jednego posła, przyłączyć do dwóch okrę- 
gów wyborczych, na które rozdzielone jest dawne 
ks. Opawskie, które w ten sposób wybiera dwóch 
posłów, chociaż każdy z tych okręgów wybor- 
czych ma zaledwie do 80.000 ludności. Nad 
wnioskiem tym rozwinęły się rozprawy, w któ- 
rych zabierali głos panowie: Chrzanowski, ks. 
Czartoryski, Rutowski, Piniński i Świeży. W roz- 
prawach tych pp. Chrzanowski, Piniński i Ru- 
towski zwracali uwagę, że może nie jest dobrze 
część dawnego ks. Cieszyńskego, które stanowi 
polską połowę Szląska, oddzielać pod względem 
wyborów do Rady państwa, od tego księstwa i 
przyłącząć do okręgów wyborczych tworzących 
ks. Opawskie, uważane za czeską połowę Szląska; 
że lepiej może żądać utworzenia w cieszyńskiem 
dwóch okręgów wyborczych, «tóreby miały prawo 
wybierać dwóch posłów do Rady państwa, a któ- 
rymi byliby z pewnością Polacy. W konkluzji 
tych rozpraw przyjęto wniosek p. Pinińskiego, 


przekazać do rozważenia odpowiedniej komisji 
Koła z przybraniem do niej p. Świeżego. 

P. Karol Lewakowski przedstawił, iż 
nadesłano petycję do Rady państwa o pomnożenie 
sił w urzędzie depozytowym we Lwowie i zało- 
żenie samoistnej kasy depozytowej, a wykazawszy 
jak ważne i liczne czynności ma urząd depozyto- 
wy we Lwowie do spełnienia, a jak siły jego są 
szczupłemi, wniósł o gorące poparcie tej petycji 
przez Koło. Koło wniosek ten przyjęło i postano- 
wilo poruszyć tę sprawę przy szczegółowych roz- 
prawach nad budżetem ministerstwa sprawiedli- 
wości w lzbie poselskiej. 

P. Kozłowski zawiadomił Koło, 
trzymał już szczegółowe wiadomosci o taktach 
wykazujących, że szkody zrządzone przy mane- 
wrach wajskowych są niedostatecznie wynagra- 
dzane, a niektóre wcale nie wynagradzane; przeto 
możnaby już tę sprawę przedstawić ministerstwu 
wojny. — P. Jaworski oświadczył, że depu- 
tacja wybrana w tym celu przez Koło uda się 
w tych dniach do ministerstwa wojny, a Koło do 
tej deputacji przyłączyło także p. Kozłow- 
skiego. — Dalej przedstawił p. Kozłowski, 
iż wniosek jego dażący do ukrócenia szkodliwych 
naszym producentom nadużyć przez sprzedaż fał- 
szowanego masła, zaległ od roku u referenta p. 
Lienbachera. Koło upoważniło p. Kozłow- 
skiego do interpelowania w tym względzie p.. 
Lienbachera w Izbie. 

P. Cieński zapytał 
ków komisji budżetowej, czy przy obradach tej 
komisji poruszyli odpowiednio uchwale Koła, 
sprawę uzupełnienia gimnazjum w Buczaczu (u- 
trzymywanego przez Bazyljanów) klasami wyższe- 
mi, i objęcia tej szkoły przez państwo. Obecny 
na posiedzeniu Koła p. minister Zaleski dał 
objaśnienia eo do tej sprawy: mianowicie, iż to- 
czą się jeszcze rokowania z klasztorem Bazyljanów 
w Buczaczu, który na utrzymanie szkoły otrzymał 
w dawnych czasach znaczny oddzielny zapis, 
przeto rząd domaga się, aby po przyjęciu przez 
skarb państwa obowiązku utrzymania tego gimna- 
zjum, klasztor przyczynił się do pokrycia wydat.- 
ków tej szkoły dochodem z wspomnianego zapisu. 
Członkowie komisji budżetowej oświadczyli. że 
już tę sprawę poruszyli na posiedzeniu tej komi- 
sji i taką samą od ministerstwa oświecenia otrzy- 
mali odpowiedź. 

Przy tej sposobności, uzupełniając sprawo- 
zdanie o posiedzeniu Koła z d. 7 marea dodamy, 
iż p. Sawczyński przypomniawszy zeszło- 
roczną uchwałę Koia, aby domagać sie od rządu 
zbudowania odpowiedniego gmachu na pomieszcze- 
nie gimnazjum w Przemyślu. wniósł, iżny polscy 
członkowie komisji budżetowej żądanie to pono- 
wili, gdyż teraźniejsze pomieszczenie tego gimna- 
zjum jest całkiem nieodpowiednie I zie. Koło 
wniosek ten przyjęło a p. Czerkawski speł- 
nił go i otrzymał na posiedzeniu komisji budże- 
towej od ministerstwa oświaty zapewnienie, iż 
sprawą tą się zajmuje. 

P. Rappaport przypomniawazy, że przed 
kilku tygodniami na jego wniosek Koło polecilo 
wskutek petycji Towarzystwa tatrzańskiego, po- 
ruszyć w komisji właściwej sprawę o budowę 
drogi żełaznej z Chabówki do Nowego Targu 
i Węgier, zapytał się, czy tę uchwałę już speł- 
niono. Po krótkiej dyskusji, w której wyjaśniono, 
iż petycja ta do Koła wystósowana, była za późno 
wręczoną polskim członkom komiaji budżetowej, 
aby sprawę tę mogli poruszyć przy rozprawach 
tej komisji nad budżetem ministerstwa handlu, 
zaproponował p. Jaworski, aby p. Rappa- 
port poradził Tow. tatrzańskiemu, iżby petycję 
w powyższej sprawie wystósowało do Rady pań- 
stwa, która przekaże ją swojej komisji kolejowej 
do rozstrzaśnięcia i przedłożenia wniosków, a tam 
sprawę tę poprzeć będą mogli polscy członkowie 
tej komisji. 

Dalej p. Rappaport wspomniawszy o 
wzmagającej się nędzy wśród biedniejszej ludno- 
ści żydowskiej w Galicji, prosił przewodniczące- 
go, aby na jednem z najbliższych posiedzeń Ko- 
ła udzielił mu głosu dla przedstawienia tej 
sprawy. 


1ż 0- 


się polskich człon- 


letę, składającą się z gazy, kwiatów i blondyn; |go kocha... eo zaś do niego, mówią iż spodziewa 
istny strój jakiejś wieszezki, W którym można się, że talenta pani de Valbrun, „usprawiedliwią 
było przypominać poranek wiosenny. Ucieszona | jego ożenienie się z panną Cornouiller, 
niewymownie, pobiegłam do gabinetu męża, zaję- Podczas tego balu poznałam cały dramat 
tego wykończaniem jakiejś bardzo pilnej pracy, i | sercowy. 
na podziękowanie uściskałam go serdecznie. Przed czterema laty, pan de Valbrun oka- 
„Adelo, — rzekł, odwzajemniając pieszezotę zywał żywe bardzo zajęcie się panną Marją Różą 
moję, wszystko dziś wychodzi na moję korzyść: | Fouesnel, córką dymisjonowanego kapitana, nie 
najpierw, że sprawiłem ci niespodziewaną przyje- | mającego prawie majątku. Marja Róża jest ślicz- 
mność, powtóre, poprawię się ze złego nałogu: | na, utalentowana, i wysoko ukształcona, a przy- 
dla ciebie, przestanę palić cygara.* tem dobra i skromna; — otóż o ile serce pana 
Jakże jest dobrym mój kochany August! de Valbrun zdolne było kochać, miłość ta wy- 
Ubrałam się wcześnie, i zdaje mi się, że | czerpała się przez te kilka miesięcy, w których 
ładnie wyglądałam w ślicznej sukni i girlandzie | rzeczywiście zamyślał poślubić to dziewczę. Po 
na głowę, jakie dla mnie wybrałaś; mąż mój głębszej rozwadze wyrzekł się tego pięknego ma- 
bardzo korzystnie się przedstawiał, w czarnym | rzenia: piękna ale uboga Marja Róża, szczęście 
fraku i białym krawacie. tylko dać mu mogła — ożenił się więc z panną 
Moje wejście do salonu, sprawiło pewne | Elodją Cornouilier, dla wielkiego jej posagu. 
wrażenie. ps Jeden Bóg tylko zna boleść i policzył łzy 
Pani de Valbrun przyglądała ml Się z za- | biednej opuszczonej dziewczyny — konwenanse 
dziwieniem; poznała że taka toaleta nie może być towarzyskie zniewoliły ją być na balu. Umiała 
utworem miejscowego magazynu. z godnością znosić swe cierpienie i smutek. Jakże 
Maż twój ma słuszność. Elodya z Cornou- | była zachwycającą! twarz JO pokryta bladością 
iller de Valbrun, jest nie ładna, 3 ale mówią, że | męczennicy, pociągała wyrazem niewysłowionej 
bardzo dowcipna i ukształcona. Pan de Valbrun | dobroci i słodyczy. 
zapowiedział już. że co tydzień wyprawłać będzie Postanowiłam sobie odwiedzać ją czesto, 
wieczory literackie, dia niepojmowanych poetów, | aby współczuciem przynosić jej ulgę w cierpieniu. 
zapoznanych uczonych i zapomnianych w jego Bał skończył się nareszcie jak wszelkie bale 
podprefekturze znakomitości. Dzięki temu oznaj- | na swiecie: bawiłam się dobrze i wesoło 
mieniu, pani de Valbrun licznych zyskała zwo- | W przyszłym tygodnin będziemy tu mieli 
lenników. Ma być nadzwyczaj utalentowana; mo- | koncert na cel dobroczynny; ubiore się w suknie 
OR że maluje bardzo pięknie SES i Przy | jedwabna, którą miałam mieć na balu, gdyby nie 
p g Wypadnie mi pochować moje party- | twój spisek z moim mężem. 
ury 1 akwarele. Pa. m ą Nalegają koniecznie, abym odśpiewała dwie 
Podczas balu była raczej nieśmiała niż du- |axje. Pani de Valbrun ma się także dać słyszeć; 
mna i pewna siebie; często spoglądała na męża, | Marja-Róża, artystycznie grająca na harfie, dała 
z wyrazem uległości i pokory. Zdaje mi się, że | się nakłonić do wystąpienia. 


Nazajutrz po koncercie napiszę ci o nim 
sprawozdanie. Bóg z tobą, droga moja! 


Adela. 
XII. 


Adela do Aminy. 
Alais. 

Jakaż czeka ich przyszłość, Amino ? 

Nie ochłonęłam jeszcze z zadziwienia po 
tem czegom się dowiedziała. Jak można tak lek- 
komyślnie zawierać związki małżeńskie! 

Pani de Valbrun zalewa się łzami; rodzice 
nie posiadają się z gniewu, a pan de Yalbrun 
tem żywiej czuje się dotknięty i upokorzony, iż 
na każdym kroku spotyka złośliwe i szyderskie 
spojrzenia zawistnych mieszkańców małego miasta. 

Któżby się tego spodziewał? l 

Donosiłam ci, że w naszem Alais miał być 
dany koncert na cel dobroczynny, na którym 
miała wystąpić pani de Valbrun, ja i Marja- 
Róża. s 

Od czasu balu, raz tylko widziałam panią 
podpreiektową. Mąż jej popisywał się — że tak 
powiem, przedemną jej talentami. Widziałam więć 
piękne akwarele, najrozmaitsze piękne bardzo 
hafty i robótki, jakoteż dzieła sztuki wykonane 
z rzadką doskonałością. Nie szczędziłam też SZCZE- 
rych pochwał, i przyznam ci się, czułam się ma- 
luczką w obec tej młodej kobiety, tak wszech- 
stronnie ukształeonej i utalentowanej. 4 

Mocno zarumieniona, pani de Valbrun przyj- 
mowała moje pochwały z pewnom pomięszaniem — 
mąż jej był rozpromieniony. Ad s 

{ Nadzedt Piei koncertu, i jak w ogóle 
w koncertach prowincjonalnych, najpierw wystą- 
pili profesorowie, a po nich kółko amatorów. 


Marja-Róża zachwyciła wszystkich artystycz- | 


nem wykonaniem „Kropli wody“ Godefroid. 


„Następnie program podawał nazwisko pani 
de Valbrun. Zdawała się bardzo wzruszona — 
przez chwilę myślałam, że grać nie będzie mogła. 

Nareszcie usiadłszy przy fortepianie, udc- 
rzyła rozpaczliwie kilka akordów i odegrała jakiś 
niezrozumiany utwór, prawdziwie po pensjonarsł:u. 
Widocznie chciała skończyć jak najśpieszniej, nie- 
wymownie zmięszana. Odezwały się okłaski, mąż 
zbliżył się do niej chwaląc i winszujac. 

Przyszła na mnie kolej odśpiewania zapo- 
wiedzianej programem arji. Mający mi akompa- 
njować podał mi ramię chcąc wprowadzić na 
estradę, ale biedakowi zaplątała się noga w długi 
tren mej sukni, padł na schodki prowadzące na 
estradę i wywichnał ręke. Wybiegł więc prędko 
z sali, tak dla tego że bardzo cierpiał, jakotaż 
aby nie przerywać koncertu. 

Wtedy zbliżył się do mnie pan de Valbrun. 
mówiąc uprzejmie : 

„Jeżli pani pozwoli, żona moja będzie jej 
akompanjować ? 

Grzeczność nie pozwalała odmówić. 

Gdy pan de Valbrun zbliżył się do żony. 
widziałam, że zbladła i odmówiła. Mąż spojrzał 
Ra nią, i spojrzeniem tem pozbawił ją woli i sily 
oporu. Podszedłszy do fortepianu, raczej padła 
niż usiadła na taburecie. 

Nie znała romansu jaki miałam śpiewać. 
Przygrywka jest łatwa, prosta. melodyjna, ale 
przecież trzeba było pochwycić takti grać z uczu- 
ciem. 

„Tymczasem zrozpaczona i zmięszana pani 
de Valbrun zaczęła grać w przyśpieszonem tem- 
pie, za mocno uderzając w klawisze. 
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W dalszym porządku obrad przypadł wybór 
s kretarza Koła z powodu złożenia sekretarstwa 
przez p. Kozłowskiego i Koło wybrało p Bar 
toszewskiego. 

Wreszciep Rosenstock przedłożył wnio- 
aby Kolo raczyło reasumować uchwałę swoję 
d. 9 marca. poletająca, iżby oddzielna depu- 
cja Kola udała się do ministrów spraw we- 
„etrznych 1 kandiu o wyjednanie przeniesienia 
zby prz mysiowo handiowej z Brodów do Tarno- 
oia. W obszernym wywodzie przedstawił powody 
zoniariujące. jego zdaniem, za pozostawieniem 
by hand. w Brodach, a których nie mógł wy- 
posiedzieć na posiedzeniu d. 9 marea, nie będąt 
obecnym: na tem posiedzeniu. Wprawdzie Sejm 
galicyjski urhęalił w r. 1851 rezolucję wzywają- 
tę rząń do przeniesienia Izby hand. z Brodów do 
larnopola; lecz od tego czasu wiele się zmieniło 
w położeniu. które spowodowało wówczas Sejm 
do nekwalenia wspomnianej rezolucji, a Izba 
brodzka wybiera od pewnego czasu posłów, któ 
rzy należą do Koła polskiego i idą z niem soli- 
durnie. Dalej przedstawiał, jak Izba hand. brodz- 
ka bierze inicjatywę w każdej ważniejszej dla 
kraju sprawie: ona jierwsza z Izb handłowych 
żądał: znisenia taryf na drogach Żelaznych, a 
teraz świeżo uwolnienia od cła zboża sprowadza- 
nego dia oxolic dotkniętych nieurodzajora. Uważa 
wiec za właściwe pozostawienie w brodach Izby 
ardiowej i wnosi o cofnięcie uchwaly powziętej 
w d. 9 marca. 

Nad tym wnioskiem rozwincły się 
rozprawy. P. Rozwadowski wystąpił stanow- 
czo przeciw wnioskowi p. Bosenstocka a za przed- 
sięwzięriemm przez Koło stacań energicznych w ce- 
lu przeniesienia Izoy handlowej z Brodów. które 
to miasto objawiają: ducha nienarodowego, nie 
zasługuj na względność. zaś powody przemysło- 
wa i ha:diowa przemawiają za przeniesianiem Iz- 
by tej do Tarnopol: — P. Czerkawski przy- 
pommai, że zasadą Kola bylo zawsze starać się 
przeprowadzić uchwały przez Sejm powzięte. Sejm 
uchwalił rezolucję wzywającą o przeniesienie Izby 
handiowej z Brodów do Tarnopola, przeto dęłe- 
gacja polska w Radzie państwa powinna się o to 
starać. Wehodząc w meritum rzeczy, przedsta- 
wiał że dopóki Brody były miastem wolno-han- 
dlowem, był powód obrania tego miasta za sie- 
dz.bę Izby handlowej; iecz gdy od lat kilkunastu 
brody swaciły całą ważność pod względem han- 
dlowyin, a Tarnopol stal się ceutralnam ogui- 
skiem handlu i przemysłn całego Podola gali- 
tyjskiego, słusznie win: cata okolica domaga się, 
aby do Tarnopola przeniesioną była Izba handlo- 
wa, a przecież Izba handlowa jest dla całego pe- 
wnego okregu, a nie dla jednego miasta. Przeto 
sytzeriwia się reasumowaniu uchwały powziętej 
9 marea. 

P. Jaworski sądzi, że wysyłanie przez 
Koło polskie deputacyj do ministerstw winno być 
tylko w sprawach bardzo ważnych i niecierpią- 
tych zwłoki, i uważa za nieodpowiednie wysyła- 
nie teraz deputacji w tej sprawie. — Przema- 
wiali jeszcze w tej sprawie pp.: Piniński, Ghrza- 
nowski, minister Zaleski, Niemczynowski, Rutow- 
ski, Stiuszkiewiez, Czerkawski, wszyscy, (2 Wy- 
jatkiem ministra Zaleskiego, który dał tylko ob- 
Jaśnienia co do tej sprawy), za zastosowaniem się 
do uchwał sejmu, ale wisln z mówców nie u- 
ważuło ża odpowiednie spieszne wyprawianie w 
teraźniejszem położeniu devutacyj do ministeratw, 
tem więcej, że przeniesienia Izby handl. nie mo- 
žna ani szybko ani łatwo przeprowadzić, gdsż 
między innemi potrzeba zmiany ordynacji wybor- 
tzej do sejmu -i ordynacji wyborczej do - Rady 
państwa. Wśród tych rozpraw. p..ftutowski-prezed- 
łożył wnioseu: „koło utrzymuje swoję uchwałe w 
sprawie przeniesienia Izby handlowej z Brodów 
co Tarnopola; wykonanie jej odracza na razie, 
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ażeby sprawę tę traktować łącznie ze sprawą 
utworzenia jednej lub dwóch nowych Izb han- 


dlowych w Galieji.* Po końcowem przemówieniu 
p. Bosenstocka i zamknięciu rozpraw, Koło prze- 
ważna wiekazością odrzuciło wniosek o reg- 
surmarję uchwaly z9 marea i utrzymało te swoję 
uchwałę. a następnie uchwaliło także przeważiia 
większościę+ Środkowy ustep wniosku p. Rutow- 
skiego brzmiący: „wykonanie tej uchwały odracza 
sie na waziaś. zaś usnueło 18 głosami przeciw 13 
druga częsć tego wniosku, aby sprawę tę trak- 
towuc łącznie ze sprawa utworzenia jednej lnb 
dwóch nowych Izb handiowych w Galicji. 


A 


Mały Fejleton. 


Most na rzece Forth. 
Swiat iiczy jedno arcydzieło, jeden cud wie- 
tej. Zbudowano i otworzono wowczyście most na 
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rzece Forth, na zatoce morskiaj pod 
Edynburgiem. 

Ażeby oszczędzić kolejom żelaznym szkoc- 
kim dwugodzinnezjo okalania zatoki Forth, po- 
stanowiono rzacić most żelazny przez rzekę w 
miejscu, gdzie się zwęża najbardziej. Pierwszy 
plan, przedstawiony parłamentowi przed 18 łaty, 
przez inżyniera sir Thomasa Bouch wykonany, 
skończył się atraszną katastrofą w r. 1879, w 
której sto osób śmierć znalazło. Ale cztery kom- 
panje kolei szkockich, interesowane w tej spra- 


a raczej 


wie, nie pozwoliły jej zniknąć i obecnie widzimy 
doprowadzone do skutku najważniejsze dzieło 
inżenierstwa, jakie świat dotąd widział. Wieża 


Kiffla, przedostatni jego wysiłek. schodzi w obec 
tego mostu do rzędu niepraktycznej zabawki. 

Nie można było rzucić mostu przez zatosę 
Forth w samym Edynburgu: odległość dwóch 
morskich wybrzeży wynosi tam 10 kilometrów. 
Ale wyżej nieco, pomiędzy dwoma miejscowościa- 
mi Queensferry i North Queensferry, szerokość 
wynosi tylko 1.540 metrów, a oprócz tego w środ- 
ku rzeki znajduje się skalista wysepka Inch Gar- 
rie, którę można było zużytkować jako punkt 
oparcia dla łuków żelaznych. 

W tej to miejscowości, wśród malowniczego 
szkockiego krajobrazu, zaczęto budować przed 
kiedmiu laty owe dzieło nadzwyczajne, które te- 
raz szczęśliwie doprowadzone zostało do skutku. 

Jeden słup środkowy wznosi się na wysepce 
i służy jako punkt oparcia dwóch olbrzymich 
przęsł, z których każde ma 521 metrów otworu 
w świetiicy. Po obu wybrzeżach wznoszą się słu- 
py, liczące nie mniej, niż 100:70 metrów i na 
tych sześciu słuparh wznoszą się i spoczywają 
owe dwa przęsła. Na nie pomost. Wysokość fan- 
tastyczna. Pod łukami tego mostu przepływają 
największe pancarciki, niby wielkie rybackie 
odzie. 

Największe trudności były w zagłębianiu i 
utrzymaniu prostopadłem tych słupów. 
fundamentów zużyto 25 000 beczek cementu i ka- 
mienia ciosowego z Aberdeen. Zelaza i stali we- 
szło do budowy 54 000 beczek, 

Koszta budowy wyniosły 2 milj. f. st., co 
stosunkowo jest ceną bardzo mała. Konstrnktora- 
mi tego olbrzyma, który w d. 4 b. m. został od- 
dany do użytku publicznego, są: sir John Fowłer, 
Benjamin Baker i William Arrol. 

Inżenierowia angielscy zawezwali na inangu- 
rację grono najznakomitszych inżenierów francu- 
skich, a pomiędzy nimi pp. Ileursanta i Eiffla. 


Nie taili się, że plan mostu na Forth został im 
wskazany przez most Garalitu, wzniesiony przez 
p. Eiffia. Nie ma już zazdrości, ale wzajemny sza- 


Do ich | 


PRZEGLĄD z dnia 20 marca 18%0, 


stanicach, Łukasza Remezę stałym nauczycielem szko- 
ły etatowej w Koniuchach, Marją Pachównę stałą na- 
uczycielką szkoły etatowej w Podpieczarach i Marję 
Płaskaczównę stałą nauczycielką 4-kłasowej szkoły 
etatowej w Radziechowie. 

Remuneracje dla prowadzących matryki izra- 
elickia. JE. p. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni u- 
dzielił z funduszu remuneracyjnego dla prowadzących 
metryki izraelickie następujących remuneracyj: 1. Sa- 
ułowi Handowi w Ułanowie, powiatu niskiego, 40 zł. 
2. Berowi Lówensteinowi w Szczurowicach, powiatu 
brodzkiego, 25 zł. 3. Salamonowi Gartenbergowi 
w Szczercu, pow. lwowskiego, 25 zł 4. Salomonowi 
Kehlhoferowi w Turce 25 zł. 5. Mendlowi Kutnero- 
wi w Zaleszczykach 25 zł. 6. Abie Wróblowi w 
Brzostku, pow. pilznieńskiego, 25 zł. Szymonowi Knel- 
lowi w Nadwórnie 25 zł. pa 

Z uniwersytetu. Pp. Jakób Kichner, rodem 
z Krakowa i Franciszek Kimietowicz, z Nowego Są- 
cza, otrzymali wczoraj na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktorów wszech nauk lekarskich. 

Ślub. Dziś przed południem odbył się w Kra- 
kowie ślub adwokata dr. Serafina Chmurskiego z pan- 
ną Eufrozyną Merkert, 

4 lzabella z Lubomirskich Sanguszkowa u- 
marła wczoraj w Guuniskach koło Tarnowa przeży- 
wszy lat 82. . 

Zmarła była wdową po księciu Władysławie 
Sanguszce, a matką ks. Romana Sanguszki, właści- 
ciela Sławuty i księstwa Zasławskiego, księcia usta- 
chego, właściciela Pouhorzec, Tarnowa i Osicka, księ- 
łnej Jadwigi Sapieżyny, małżonki księcia Adama Sa- 
piehy, księżnej Heleny Sanguszkównej, tudzież zmar- 
łego w r. 1876 księcia Puwła Sanguszki. (Córka te- 
go ostatniego, a wnuszka zmarłej, księżniczka Tere- 
sa, wyszła za mąż za ks. Leona Sapiebę, 

Towarzystwo „Harmonja” urządza w piątek 
dnia 21 marca br. wsali „Sokcła* koncert orkiestry 
pod przewodnictwem jej zasłużonego dyrektora p. Mau- 
rycego Falla. Program koncertu piękny i urozmai- 
cony, że ściągnie zapewne liczne grono lubowników 
muzyki. 

Zamknięcie rachunków za rok 1889 gal. Za- 
kładu ciemnych we Lwowie wykazuje: 


wydał zatem ponad bieżące do- 


chody więcej o 9 zł. GG, ct. 


cunek pomiędzy ludźmi wysokiej naukowej powa- 
gi i techniki, gdy się one wzniosą do wierzchoł- 
«owego stanowiska. 

Próby wytrzymałości dały rezultat nader 
pomyślny, a zupełnie zgodny z teoretycznemi obli- 
czeniami specjalistów. 

Dopiąwszy zakreślonego sobie planu w mo- 
ście na Forth, Anglicy mog. z ufnością oczeki- 
wać dokończenia drugiego wielkiego dziełą, które 
przed końcem roku przyszłego ma dojść swego 
kresu, a którego rozwój śledzą ciekawie specja- 
liści. Mówimy o kanale morskim, doprowadzo- 
nym do Manchesteru. 

W obec tego rodzaju dzieł, dokonanych z 
matematyczną precyzją, na pozór bez wysiłku, 
bez straty życia ludzkiego; w obee dzieł, z któ- 
rych każde przyczynia się do dobrobytu mas, do 
spojenia ludzkości nowemi węzłami, niepodobna 
wstrzymać się od poklasku -dla cywilizacji, która 
je stworzyć była w stanie, i-dia wiedzy, która 
jest jej matza-karmicielky. Na szczęście dla nas, 
zakresy tej wiedzy są nieograniczone. Most na 
Forth jest rzeczą nadzwyczajną — dzisiaj. Kto 
wie, czy z czasem nie zejdzie do rzędu dziecin- 
nych igraszek ? 


Msn "RAMIEE=L," 


Lwów 19 marca 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gminie Skopów, w powiecie przemyskim, na bu- 
dowę szkoły zapomogi w kwocie 100 zł. 

Mianowania. Prezydent sądu krajowego wył- 
szego w Krakowie zamianował asystenta rachunkowe- 
go sądu krajowego wyłszego we Lwowie, Romana 
Emanuela dw. im. Andrusikiewicza, oficjałem rachun- 
kowym, zaś kalkulanta rachunkowego sądu krajowego 
wyłszego w Krakowie, Ignacego Kudlińskiego, asy- 
tentem rachunkowym przy sądzie krajowym wyższym 
w Krakowie. 

Rada szkolna krajowa zamianowała: Stanisława 
Albińskiego stałym nauczycielem młodszym zawiadu- 
jącym szkołą filjalną w Biegonicach, Jana Roszczyń- 
skiego stałym nauczycielem szkoły etatowej w Nic- 


a zaś na przykupno efektów 
do funduszu budowy nowego 
| gmachu zakładowego zakupił 


600 listów Banku krajowego 
zawę. . 194 zł. 40 et, 
posiadując na 
ten cel jedynia 
[4 kuponów od 


tego  fundnszu 52 


MAM 


ct. 
a przeto nadpłacił . , W AL 9 05 

W ogólnej sumie dochodów, prócz dochodów 
z własnego Imejątku i fundacji, mieszczą się subwen- 
cje od Sejmu, gmin miasta Lwowa i Krakowa, dalej 
dar gal. Kasy oszczędności 500 zł., dary od osób 
prywatnych w kwocie, 323 zł 78 et. i ze sprzedaży 
wyrobów wychowańców kwota 276 zł. 64 ct. 

Z dochodów tych ut zymywał Zakład 
1889 chlopców 19 i dziewcząt 15. 

Mająiek własny Zakładu wynosił z końcem ro- 
ku-1689 : 211.458 zł 70e 
a fundusze na nudowa nowego 
gmachu zakładowego kwotę 

j _ ogółem 


w roku 


n n 


NOR EEST 
ŻAGIEL 061. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju- 
tro (we czwartek) o godzinie 6. wieczorem. Na po- 
rządku dziennym znajduje się prócz wielu spraw po- 
mniejszych także sprawa uregulowania funduszów 
izraeliekicj kasy ubogich. wybór komisji administra- 
cyjnej dla dochodów niestałych na rok 1890, prosba 
Henryka Blumenfelda o zezwolenie na postawienie 
zegarów meteorologicznych, prośba Alojzego Bocheń- 
skiego o zmianę linji regulacyjnej dla ulicy  Braje- 
rowskiej i w. L 


Na posiedzeniu tajnem nastąpi obsadzenie dy- 
rektora szkoły przemysłowo-handlowej, posady dyre- 
ktora szkoły wydziałowej żeńskiej i posady asystenta 
miejskiej izby obrachunkowej 

Sprawa Farkasa. o oszustwo loteryjne wre- 
szcie dobiega kresu; ostateczna rozprawa rozpoczęła 
się wczoraj dnia 1g. marca w Temeszwarze. Rozpra- 
wa potrwa zapewne przeszło 8 dni. Rozprawę pro- 
wadzi prezydent sądu temeszwarskiego Stefan Maly. 
Oskarżenie ma wnieść znany budapeszteński zastępca 
prokuratora p. Czerna Farkasa broni znakomity 


wydatki Zakł.du w kwocie Iso(pnk z, Ba, Gi, 
dochody . ; ń 13504 „ 54 ~ 

przeto niedobór AES b 10 zł, 54'j, ct. 
który powstał stąd, iż Zakład 

na pokrycie biełących wyda- 

tków w kwec e 16 0PEPWIZGIK di GB, Gi | 
miał bieżących dochodów 12.831 02 F 


obrońca w sprawach karnych, znany także w litera- 


turze węgierski adwokat ótvós. 


Trzecia rocznica dobiega dziś kresu, jak 
smutna wieść doszła nas z Genewy o Śmierci Kra- 
szewskiego. © zasługach tego pisarza pisano tak 
wiele dzieł, jego działalność piśmienniczą i polityczną 
rozbierano już tak wszechstronnie, że chcieć 
o tem w krótkiej kronice byłoby aż zanadto zby- 
tecznem. Największą atoli zasługą pozostanie zawsze 


wyznaniowej, | dalej prezydenta miasta Mochnackiego, 
posła Stanislava hr. Badeniego, dra Marchwickiego, 
dra Fruchtman., dra Goldmana, dra Wereszczyńskie- 
go, Romanowicą, inspektora szkolnego Germana, wice- 
prezesa izby harqlowej Piepesa, Zgórskiego i Zimę. 
Na wystawę zjednoczonego Towarzystwa przy- 


pisać | jaciół sztuk piętmnych we Lwowie nadeszły dzieła 


sztuki następujący;h artystów: 
Kossaka Wojpiecha: cztery obrazy przedstawia- 


to, že on nauczył społeczeństwo polskie czytać po- | Jące epizody wojenię rodziny Hobeudorfów.— Rómera 
wieść rodzimą, swojską, że on pokazał, iż nietylko | Alfreda: portret dra Estreichera. 


Francuz potrafi napisać dobrą i interesującą powieść, 
ale że i Polaka stać na to. Wszystkie prądy nurtu- 


W tych dniaclt nabył hr. Komorowski obraz 
użych rozmiarów artysty Daczyńskiego „Branki“, dr. 


jące wśród naszego społeczeństwa, wszystkie kwestje | Vogel obrazek artysty Pszorna „Widok“, dr. Stani- 
żywotne dotyczące naszego narodu słabszy lub mo- sław Jana „główkę dziewczynki“ pędzla panny Pająk. 


cniejszy oddźwięk znalazły w jego dziełach, wszystko go 
zajmowało i wszystko swem arcypięknem piórem po- 
trafił 
jących. 
Rocznica trzecia mija. Zdaje się, 
dawno jeszcze żył on wśród nas, zdaje się nam, 


że to nie- 
te 


Z Berlina donoszą nam, że przedwczoraj w no- 
cy zawalił się skutkiem explozji gazu nowy most 


on przelać na papier, zająć i zachwycić czyta- | imienia Casarza Wilhelma, przyczem kilka osób życie 


u 


utraciło. 


Kuratela sądowa sad majątkiem ks. Sułkow- 


skiego położonym w Węgrzech została zniesiona, a 


jeszcze widzimy tę twarz Spartańczyka schyloną przy | ministerstwo opierając się na orzeczeniu sądu w Bonn 


pracy nad biórkiem — a tu niestety trzecia rocznica |i opinji 


śmierci jego ginie prawie w zapomnienia fali. 

W Krakowie nie zapomniano o niej. Wczoraj 
ku uczczeniu jej odbyło się uroczyste przedstawienie 
w teatrze krakowskim, gdzie przedstawiano po raz 
pierwszy komedją z pośmiertnych dzieł jego „Za 
króla Sasa“; młodzież krakowska wządza ku uczcze- 
niu jego przy końcu biełącego miesiąca wieczorek — 
a u nas we Lwowie „cicho wszędzie i głucho wszę- 
dzie“. 


Wiosna — ów cudowuy poranek, następujący 


rzeczoznawców uznało 
poczytalnego. 


Dom Techników. Uczniowie politechniki lwow- 
skiej noszą Się z zamiarem zbudowania „Domu Te- 
chników*. Na ten cel chcą użyć 12.000 zł. stano- 
wiących fundusz żelazny „Towarzystwa bratniej po- 
mocy politechników lwowskich“, — łe jednak ta 
kwota jest bardzo małą, bo taki dom będzie koszto- 
wał co najmnicj 50.000 zl., przeto wydali odezwę do 
publiczności, wzywającą ją do składek. 

Owóż projektowi wybudowania „Domu Techni- 


księcia za zupełnie 


po długicj zimowej nocy, owo przebudzenie się na- | ków* przykłasnąć tylko możemy, ale natomiast nie 
tury po letargicznym śnie zimowym — omija nas do- | zdaje nam się właściwą ta droga, jaką uczniowie po- 
tąd. Czuć w powietrzu, że idzie ku nam; słychać jej | litechniki obrali do osiągnięcia zamierzonego celu. 
kroki z dala; ale niestety nie mamy dotąd prawdzi- | Przedewszystkiem nie sądzimy, aby owa droga dopro- 


wej, słonecznej, wonncj wiosny, która w całej pełni 


wadziła do niego. Ogół publiczności, a zwłaszcza ta 


zjawiła się już nad brzegami Wisły, Bugn i Wiji. — | jego część, która zwykle łoły sute ofiary na cele 
Donoszą nam z Królestwa i piszą, że przysłowie | publiczue i humanitarne, załąda przed przyjściem z 


n 


Na św. Grzegorza idzie Wisła do morza“ tego roku | pomocą wyjaśnienia, czem właściwie ma być ów „Dom 


nie zawiodło; a choć gdzieniegdzie leży jeszcz śnieg | leclników?*, kto będzie stał na jego czele? czy 
po dołach, to przecież pod oływczemi promieniami ; rektor Politechniki? kto będzie gospodarzem tego 
słońca rola schnie tak prędko, ie około św. Jóaeta, Douu? jaki taw będzie panował regulamin? jaka 
którego dzień dziś święcimy, rolnicy rozpoczną wio- | będzie kontrola i jaki nadzórjnad młodzieżą? Bo, je- 


senne siewy. 
Z pod Łęczycy piszą: 


želi to ma być coś w rodzaju zwykłego hotelu, nie 
stojącego pod żadnym nadzorem władzy akademi- 


„Ud kilkn dni mamy wiosnę, ciepło w cieniu ckicj, a oddanego „tylko w zawiadywanie wydziału 
dochodzi 10 stopni Róanmura. Słychać i skowronki, | Stowarzyszema uczniów politechniki, to snadno może 


tylko bocianów jeszeześuy nie dostrzegli. 


Haki stan | Pstytucja pożyteczna przekształcić się w coś bardzo 


powietrza jest zapowiedzią rozpoczęcia robót w po- | Wemnego, a na taką instytucję nikt ofiarnego grosza 


lach, tem więcej, łe takowe z powodu małej ilości 
śniegu w ciągu ubieałcj zimy są wolne od zalewów 


i nieprzesycone zbytnią wilgocią. Spodziewać nię na- 
leły, że — jeżeli nie nastąpi jaka nagła zmiana at- 
mosferyczna — za jaki tydzień rozpoczną się siewy 
jare, zwłaszcza na gruntach lżejszych, piaskowych i 
spadkowych.* 

Te same wiadomości otrzymujemy z Litwy. —- 
I tam wiosua przyszła nagle i niespodzianie i słońce 
w ciągu kilku dni stopilo do szezętu śniegi i lody, 
a rola parująca pod promieniami słońca wzywa rol- 
ników, aby z pługami wyjeżdzali w pole, 

W zachodniej Gali ji i na Szląsku posiewy wio- 
senne już rozpoczęto, ale ol biegu Sanu aż po Bu- 
kowinę ziemia głębo! o zumarznigfa wyczekuje dotąd 
padaremnie ciepłego ucszcza, aby mogła pójsć pod 
pług i bronę. 


Dia bazaru, itóy wraz z tombolą urządza 
w salach Narodnego Doan dnia 22 bm Lowarzystwo 
oszczędności kobiet, piękny i niepowszedni dar nade- 
słała p. Eliza Orzeszkowa. a jest nim al'um roślin 
nadniemeńskich, przez autorkę własnoręcznie zebra- 
nych i gustownie ugrupowanych. Prócz tego cennego 
daru bazar zawierać będzie sporo dzieł sztuki wyko- 
nanych rączkami Polek, które pośpieszyły złożyć je 
na dochód głodem dotkniętyeh. 

Bazar zostanie otwar.y w nadchodzącą sobotę o 
godz. 12 w południe i trwać będzie przez następne 
dwa dni. 


Sprawa utworzenia lzb lekarskich została 
przychylnie załatwioną przez komisję sanitarną Izby 
posłów a sprawozdawcą jej w pelnej lzbie będzie 
dr Roser W sprawozdaniu swojem wypowiada ko- 
misja przekonanie, że spełniając Łyczenia  stowarzy- 
szeń lekarskich należy dać im urzędową reprezenta- 
cję w Izbach lekarskich, utworzonych w każdym kraju 


koronnym i nadać tym Izbom prawo delegowania 
swoich reprezentantów do krajowych Rad zdrowia. 


Takie zarządzenie nie stanie w sprzeczności z ustawą 
z 30 kwietnia 1870 o Radach zdrowia, gdyż w sta- 
tucie tych rad zastrzeżona jest możebność powoływa- 
nie do nich nadzwyczajnych członków z grona lekarzy 


Ankieta w sprawie fundacji bar. Hirscha ob- 
radowała wczoraj w Wydziale krajowym pod przewo- 
dnietwem p. marszałka krajowego. — Do narady tej 
powołał Wydział krajowy tutejszych męłów zaufania 
br. Hirscha i przełożonego tutejszej żydowskiej gminy 


łożyć nie zechce. Dla czegóż tedy panowie polite- 
| chnicy, ogłaszając swą odezwę, nie postarali się w 
pierwszym rzędzie o to, żeby pod tą odezwą tiguro- 
wały znane i powałane w całym kraju nazwiska pro- 
fesorów politechniki? Zapewne uczynili to przez za- 
pomnicnie, a może dzięki tej gorączce, z jaką zwy- 
kle młodzież zabiera się do każdego dzieła, a która 
jest także jednym z najpiękniejszych rysów serc mło- 
docřanych. Ale to niprawić można, więc czas jeszcze 
zwrócić się do swojej władzy przełożonej, pod jej 
rozuaną opieką rzecz rozpocząć i doprowadzić do 
pomyślnego końca, czego my młodzieży technickiej 
szczerze życzymy i w czem ją gorliwie popierać bę- 
dziemy. è 

P. Glikson, dyrektor teatru krakowskiego, przy- 
był do Lwowa. 


-Sprawa obsadzenia posady rabina we Lwo- 
wie, przedstawia w prawdziwem świetle dąiności i 
patrjotyziu żydów lwowskich. Wiadomo, że zą cza- 
sów zmarłego rabina Lówensteina kazania w bółnicy 
odbywały się wyłącznie w języku niemieckim — tłu- 
maczono to tem, że Lowenstcin sprowadzony został 
do Lwowa za czasów, gdy język niemiecki był języ- 
kiem urzędowym i nie miał czasu wyuczyć się języ- 
ka polskiego. Rabin Löwenstein umarl, a zbór izrae- 
łicki rozpisał konkurs na opróżnioną po nim posadę. 
Pewna część inteligentnych żydów domagała się, aby 
postawiono za warunek, iż ubiegający się o tę posa- 
dę musi władać językiem polskim, gdyż kazania w 
bóżnicy odbywać się będą naprzemian w języku pol- 
skira i niemieckim, Temu żądaniu zadość uczyniono, 
jak się pokazuje teraz dla tego tylko, poniewał nie 
spodziewano się, że znajdzie się jaki kandydat, po- 
siadający kwalifikacje na rabina a władający języ- 
kiem polskim, Wbrew warunkow konkursu wpłynęło 
do zboru mnóstwo podań od takich kandydatów, któ- 
rzy władają tylko niemieckim językiem, wpłynęły je- 
duak także dwa podania od kandydatów posiadają- 
cych kwalifikacje na rabina a władających także ję- 
zykiem polskim. Jednym z tych kandydatów jest dr. 
Dankowicz z Sofji, drugim dr. Klueger z Łodzi. 
Owóż w myśl warnnków konkursu powinny być 
wszystkie inne podania wprost odrzucone, a tylko te 
dwa wzięte pod rozwagę, członkowie zboru izraelickie- 
go jednak chcą wręcz przeciwnie zrobić, chcą nadać 
posadę rabina jednemu z kandydatów niemieckich, 
dwom zaś kandydatom mówiącym po polsku robią 
różne zarzuty, jak n. p. jednemu zarzucają, że ma 


Blazen Fryderyka W iheima I. 


(Dokończenie.) 


sek Leibnitza a za instancją Zofji-Karoliny, mia- 


nował król-sierżant Gundlinga jej prezydentem 
Stało się to w charakterystycznych okoliczno- 


ściach .. 
Wydatki na Akademję uważał przysłowiowy 


Król-sierżant nienawidził próżności i dwo- |z swego skąpstwa Fryderyk za zupełnie bezuży- 


raków, umyślił też ich ośmieszyć za pośred- 
nictwem swego hofrata, który coraz bardziej wy- 
chodzi na błazna. Wznawia też nrzad wielkiego 


ochmistrza dworu. ktory zx panowujix jego ojca 
w takiem był poważaniu, by go nadać — Gund- 
lingowi. Nakazuje mu przytem nosić kostjum 


pompatyczny, z długa peruka, strusiemi piórami, 
czerwony, aksamitny, z tzarnemi galonami. W tym 
to kostjumie włóczył się Gundling po knajpach i 
tak przebranego podnoszono bardzo często z ryn- 
sztoków ulicznych. Istnieje dotychczas portret 


(iundlinga, zamówiony przez Fryderyka: w, och 
mistrz figuruje na nim w towarzystwie małp i 


zajęcy. Nie dość na tem. sam król. któryby tro- 
chę malował, spłodził ohydną karykatnre. przed- 
stawiajacą w. ochmistrza, jak z estrady lornetuje 


dumy; karykaturę arcyniesmmaczną i tak nieprzy- 
zwoitą, że niepodobna dać o niej wyobrażenia. 


Istnieje zresztą cała ikonografja Gundlinga. Przed- 
stawiano go w najrozmaitszych pozach i ubra- 
niach: to jak uczy małpy. jak fujke pali. jak wy- 
kłada z swej estrady i t. d., wszystko ordynarne 
i już nie rubaszne, ale wprost grubiańskie, jak 
grubianskim w ogóle był cały ton tego dworu, 
jego nihy figłów i zabaw. 

„Król-sierzant* nie znosił prosb o nadanie 
szlachectwa. twierdząc, iz dia poddanego pruskie- 
go najlepszym dyplomem szlacheckim jest wierna 
służba. Chcąc ite swą niechęć kosztem Grundiinga 
okazać, mianuje go Fryderyk baronem. redagując 
przytem własnoręcznie dyplom, pełen ironicznych 
przytyków, już nietylko dla nieszczęśliwego fa- 
wóryta ale i dla całej szlachty pruskiej. Układa 
mu przytem herb, arcy-skemplikowany, złożony 
z najrozmaitszych godeł. 

Znaczenie tych godał komentuje sam król w 
Gyplomie, w sposób, niepozostawiający żadnej co do 
właściwych intencyj Fryderyka wątpliwości. Nie 
dość na tem By pokazać swą niechęć dla Aka- 
demji nauk, założonej przez Fryderyka na wnio- 


teczue a korzyści z badania czystej 
uznawał wcale. Zwykł był powtarzać, że wówczas 
dopiero pogodziłby się z celem Akademji, gdyby 
członkowie jej wskazali mu sposób udoskonalenia... 


nauki nici Flor neji; Atlas Pomeranji; Dyxertacje o monecie 


| 
żartów nie znosił i gdyby było przeciwnie, ugu- 
nałby niewątpliwie Gundlinga. Obok tego przez 
owe lat dziewiętnaście s£użby błązeńskiej ogłosił 
przeszło 20 tomów z dziedziny historji, dac | 
prawa publicznego i arcleologji. Starożytności | 
miasta Halle; Historję króla Ryszarda; Historje 


krola Przybysława itd. Nadto pozostało pe nim 
sporo rekojstmmów i 4.000 dokumentow hiatorycz 


jąc za towarzyszy dwa oszojone niedźwiadki, 
a Fryderyk cies;sł się myślą, jikiem będzie prze- 
budzenie biednego prezesa Akademjl i mina 
jego ra widok tych nieproszonych gość i irh 
sprawck. 

I tak było codzień. Oswoił się z tem ży- 
ciem Gundling i całe popołudnie i wieczór spę- 


dzał na dworze, rezerwując dla siebie kilka go- 
dzin porannych, w których oddawał się pracy 


"r 

miał biedny błazen wspaniały. Musieli mu towa- 
rzyszyć generałowie, pułkownicy, deputacja ofice- 
rów załogi poszdamskiej, radzcy gabinetowi i kan- 
celaryjni, usinga dworska i t. d. Z rozkazu króla, 
współzawodnik i kolega zmarłego w godności nad- 
wornego błazna, prof. Ifussmann, wygłosił mowę 
żałobuą. Uczniowie szkoły poczdamskiej odśpie- 
wali hymny. Przy odgłosie dzwonów całego miasta 
odprowadzono zwłoki do rogatek Poczdamu, a 


nych. Łurdzo starannie wporządkowanych, które ; naukowej iub biurowym zajęciom. Zdaje się, Że | stamtąd przywieziono je do Bornstedt, rmałej wio- 


fabrykacji serów i podniesienia dochodów z ferm. | następnie posłużyły do ogłoszenia dziejów Kiekto- | owa praca ranna była jego losu osłodą, upoko- | ski sąsiedniej, gdzie spoczęły w grobach kościel- 


Posłał też raz do Akademji 
żądające wskazania przyczyn. 
szampańskie musnja. Odpowiedzieli mu bardzo 
dowcipnie akademicy, Że niech król przyszłe 
wpierw kiłhanaście butelek tego wina a wówczas 
o:obiście się o jego właściwościach przekonają. 
Czuł się tą odpowiedzią Fryderyk pobitym i ura- 
Żonym a przez zemstę mianował Gundlinga pre- 
zesem akademji. Sądzono zrazu, że to żart ale 


urzędowe pytanie, 
dia których wino 


niebawem król zażądał uroczystej instalacji i | składać się na koszta wydania jednego tomu. 
Gundling został następcą Leibnitza. Bv dobrze| W ten sposób i wiik był syty i koza cała; 


zrozumieć doniosłość tej fantazji Fryderyka, dość 
będzie wspomnieć, że na parę dni przedtem Gund- 
ling wraz z prof. Fassmannem otrzymali nominacje 
na „błaznów nadwornych*. 

F Lavisse zadaje sobie pytanie: jak na to 
wszystko patrzał sam Gundling ? Wszystkie współ 
czesne świadectwa stwierdzają, iż godności, jakich 
mu król udzielał. pochlebiały jego próżności. 
Tytuł szlachecki brał na serjo i podpisywał się 
„baron Gundling*, przywiązywał również wage 
do ochmistrzowskiego urzędu. Pijakiem był nie- 
wątpliwie nałogowym, ale kwastja: czy przyczyną 
utrwalenia się tego nałogu nie była czasem chęć 
szukania ulgi i zapomnienia poniżeń, które stano- 
wiły główny warunek jego egzystencji ? W całej 
tej bowiem dziwacznej historji najdziwaczniejszem 
jest to. że Gundling odznaczał się wielką praco- 
witością i przy wszystkich błazeństwach uprawiał 
w dalszym ciagu naukę. Przeznaczył go Fryderyk 
do dyrekcji generałnej finansów i do izb wojny 
oraz sprawiedliwości. Pracował w nich Gundling 
poważnie, pilnie do biur uczęszczał i, jak twier- 
dzi autor, był bardzo skrupulatnym i pożytecznym 
urzędnikiem. Zresztą w tych materjach Fryderyk 


ratu brandenburskiego, 

Krół otworzył przed nim archiwa domowe 
i sam komurikował mu wiale tajnych dokumen- 
tów. a słynny ze swego skapstwa znalazł jednak 
praktyczny sposob publikowania dzieł Gundlinga 
bez uszczerbku swej movarazej szkatuły. Miano- 
wicie, ilekroć towarzysze „kolegium tabacznego: 
posunęli się za daleko w Żartach z Gundlinya, 
musieli, jako wynagrodzenie krzywdy i honoru, 


Fryderyk 
ruk. 
Czy z powodu faworów u króla pruskiego, 
czy dla istotnej jego dzieł naukowych wartości, 
Gundling cieszył się uznaniem zagranieg i otrzy- 
mywał podarki od monarchów. Tak np. za dedy- 
kację dzieła p. t. Imperialia ecsarz niemiecki 
przesłał mu swą miniaturę wraz z łańcuchem 
złotym i brylantami, wartości 1.000 talarów, 
Inny znów panujący dał mu cztery złote medale, 


się bawił, a Gundling zarabiał na 


każdy wartości 100 talarów. a król polski Au- 
gust II przez osobnego gońca posłał mu, jako 
gratyfikację, 140 dukatów. Nie obeszło się natu- 
ralnia i przytem bez figlów Fryderyka. Owe 4 
medale zamienił mu król na poczcie ną skałki 
do strzelb, a gonieć elektora saskiego i króla 
polskiego, przybywszy do Charlottenburga, zastał 
(rundlinga leżącego bez przytomnoświ w ogrodzie. 
Napróżno usiłował go wytrzeźżwić, Gundlinga 
spito umyślnie tego dnia tak silnie, że poseł 
drezdeński, nie mogąt się doczekać przebudzenia, 
musiał ów podarek i list kaneelarji królewskiej 
włożyć spitemu błaznowi do kieszeni. Zawieziono 
go tego dnia do domu i położono do łóżka, da- 


rzeń wynagrodzeniem, Że głównie dla możności 
korzystania z archiwów i wydawania swych dy- 
pertacyj. znosii tak cierpliwie wszystkie te figle. 
Była jednak chwila, że mu się spreykrzyły i ża 
pięknego poranku umknął z Berlina. Rozesłano 
za nim gońców i niebawem schwytano. Zrazu 
chciał go Fryderyk oddać pod sąd wojenny, jako 
dezertera, ale przekonawszy się, iż stracił gust 
do wina, przebaczył wspaniałomyślnie, uważając 
ten wcale niespadziewany objaw za niechybną 
oznakę ciężkiej choroby. Umarł Gundling w Pocz- 
damie 11 kwietnia 1731 r. Aa na parę dni przed 
zgonem mówił do pewnego oficera: 

— Zadałem sobie wiele trudu, by zapewnić 
szczęście na tem świecie, a ciężko mi przyszło 
zdobyć kawałek chleba. Znalazłem go wreszcia w 
Berlinie. Odjnm sposobu, w Jaki mnie trastowano, 
spada nie na mnie, lecz na tego, co się tak ze 
mną obchodził. Mnsiałem się czuć szczęśliwym i 
los mój cierpliwie znosić. 

Nawet z jego śmierci nie omieszkał Fryderyk 
żartować. 

Na dziesięć lat przed zgonem posłał mu 
trumne, w formie czarnej beczki, na której widniał 
biały krzyż, a pod nim napis: „Tu spoczywa w 
swej skórze pół człowieka, a pół św... fenomen, 
w młodości swej roztropny, błazen na starość, ra- 
no pełen dowcipu, a wieczorem wina... i t, d.“ 
Stała ta trumna w pokoju Gundlinga. I często 
biedny błazen siadywał w tej beczce żałobnej, roz- 
myślając nad znikomością rzeczy ludzkich, Gdy 
skonał, kazał go król ubrać w kostjam w. ochmi- 
strza i złożyć do owej beczki. Przez całą dobę 
wystawiono ciało na widok publiczny, w otoczeniu 
12 kandelabrów, poczem beczkę zabito. Pogrzeb 


nych. Wystawił mu Fryderyk tablicę pamiątkową, 
wstrzymując się tym razem od żartobiiwego na- 
pisu. Owszem, nagrobek „wysoce i dobrze urodzo- 
nego Jana Pawła barona von Gundling* mówi tylso 
o jego uczciwości, erudycji, miłem obejściu i żalu 
znajomych. 

Fryderyk Wiihelm I-szy notyfikował śmierć 
swego nadwornego błazna dworom zagranicznym. 
August Il-gi kazał swym błaznom przywdziać po 
Gundlingu żałobę, komponując dła nich umyślny 
w tym celu strój: z czarnej krepy i dużego pła- 
szcza całunowego złożony. Nadto z Drezna przy- 
był niebawem do Berlina osobny poseł J. K, Mo- 
ści, ulubiony błazen Augusta, „Joyeux,“ by wyra- 
zić osierociałemu Fryderykowi kondolencję swego 
pana. Przyjął go król pruski na uroczystej au- 
djencji, 

, E. Lavisse, kończąc swe opowiadanie, nastę- 
pującą robi nwage: 

„Gdy się to wszystko działo w Prusach, 
Montesquieu napisał już swe „Listy perskie“ i za- 
czynało się panowanie Voltairea. Istniał więc do- 
wcip, ale odmienny, w Prusach i Francji. Synem 
króla-sierżanta był Fryderyk II, krół-fiłozof; ale: 
nie filozofja wielkiego Fryderyka stworzyła armie 
pruską. Twórcą jej sierżant, nie szukający ni świa- 
tła, ni nauki, którego jedynym instrumentem rzą- 
dów była: karność i katechizm. Armja, która od- 
niosła zwycięstwo w roku wstąpienia na tron sy 
na, była armją ojca. Od kiedy poznałem historj, 
Gundlinga, mniej wierzę, iż bitwa pod Sadową 
została wygraną tylko dzięki Schulmeistrowi pru- 
skiemu*. 


za wiele córek, które trzeba będzie wyposażyć, dru- 
giemu zaś zarzucają to, że za mało ma dzieci. Mniej- 
szość sprzeciwia się temu i domaga się, aby w naj- 
gorszym razie ponowny konkurs rozpisać i znów po- 
łożyć w nim za warunek znajomość języka polskiego. 
Na to jednak odpowiedziała im większość zboru, że 
wystarczy jeżeli kandydat będzie umiał tylko po nie- 
miecku, a kazania polskie to mrzonki idealistów i o 
tem pomyśleć będzie czas dopiero za jakich lat 50. 

Tak stoi obecnie sprawa obsadzenia posady 
rabina. 


Zmarli. Nicefor Lenk Sufczyński, oficer byłych 
wojsk meksykańskich, właściciel dóbr Borki z przy- 
ległościami, umarł w Rzeszowie w 44 roku życia. — 
W Krakowie umarła Florentyna z Leitnerów Borze- 
wska przeżywszy 58 lat. — Marja Kolaniakowa, sio 
stra wielce zasłużonego ks. Jana Trzopińskiego, pro- 
boszcza w Kochawinie, umarła w Krakowie. — Jó- 
zef Kowalski, konduktor kolei Karola Ludwika i 
właściciel realności, umarł we liwowie, przeżywszy 
lat 47. 

Młodoczeskig Narodni Listy spotkała przy- 
kra kompromitacja. Oto ogłosiły one, łe angielskie 
Towarzystwo akcyjne p. g. „Printing and Publishing 
Union Limitid” pragnęło kupić ten organ Młodocze- 
chód za półtora miljona zł. Wiadomość tę powtó- 
rzyły wiedeńskie pisma, a z nich dowiedział się za- 
stepca prawny angielskiego Towarzystwa w Wiedniu 
o tem doniesieniu Narodnich Listów i na podsta- 
wie ustawy prasowej zmusił ten dziennik do umie- 
szczenia odwołania, iż wspomniane Towarzystwo ani 
nigdy nikogo nie upoważniało do zakupowania Na 
rodnich Listów ani w ogóle nie miało nigdy zamia- 
ru z tem pismem wchodzić w jakiekolwiek stosunki, 
a tem mniej je kupować. 

Zrobił majatek na licytacjach. W Warsza- 
wie umarł temi dniami pewien żyd, który zrobił kro- 
ciowy majątek w ten sposób, że stale stawał do 
wszystkich licytacyj i licytował nie na serja, ale na 
to tyłko, aby dostać odstępne. Miał 2000 rubli gdy 
rozpoczynał ten geszeft, a wkońcu mógł jako kaucję 
składać po kilkakroć stotysięcy rubli  Zatrudniał 
przy tem kilkunastu ajentów, takłe oczywiście żydów, 
którzy z jego ramienia i z jego pieniąlłzmi stawali 
na licytacjach w prowincjonalnych miastach. I umarł 
zapewne w tem przekonaniu, że nie był pasożytem. 

Upadek rycerstwa. Dr. Bronisław Dembiński, 
docent uniwersytetu jagiellońskiego, miał w ostatnich 
dniach odczyt w Warszawie „O upadku rycerstwa“. 
Znakomity krytyk Jeske Choiński podaje o tym od- 
czycie co następuje: 

Wykład swój rozpoczął prelegent od naszkico- 
wania „wizerunku rycerza”, od podniesienia stron do- 
datnich stanu, który był wykwitem cywilizacji wieków 
średnich, bo wcielił najdoskonalej ideały i cele, wy- 
obrażenia i przesądy owej epoki. 

„Przystoi, aby rycerz był wielkoduszny i szla- 
chetny, hojny, do czynu ofiarnego zawsze gotowy, 
wielkiego serca w nieszczęściu i niezachwiany w cno- 
cię męskiej. 

„Zanim złożysz przysięgę, zwał pilnie a doj- 
rzale, jakie są reguły zakonu rycerskiego. Za wiarę 
życie nieść musisz w ofierze, bronić wdów i sierót 
w potrzebie, unikać wojen niesprawicdliwych, gardzić 
wszelką służbą nieuczciwą, podejmować walki w celu 
uwaln*ania niewinnych i uciśnionych, nie osłabiać po- 
tęgi państwa, słowem: przejść przez życie miły Bogu 
i ludziom.“ 

Dopiero gdy młody kandydat do stanu rycer- 
skiego „zważył pilnie a dojrzale* powyższe obowiązki 
i sumienne ich wykonywanie nroczyście zaprzysiągł, 
odbierał pas i miecz wojownika. 

Reguły zakonu szlacheckiego były przez czas 
dłuższy nie samą tylko czczą formułką. Dzieje za- 
chowały nam cały legjon świetnych imion, które też 
pozostaną na zawsze trwałem świadectwem istnienia 
cnót rycerskich. 

Ale co w czasie powstało, w czasie przemija. 
Jak każdy ideał ludzki, spaczył się i ideał rycerstwa, 
a kiedy z „idealnego związku uzbrojonego chrześciań- 
stwa“ uleciał duch, zaczęło się także ciało jego — 
stan szlachecki — rozkładać. 

Początek upadku rycerstwa jako stanu dostrzega 
prof. Dembiński bardzo słusznie już w XII wieku, bo 
w tym czasie dokonywało się we Włoszech powolne 
i stopniowe przejście od państwa feodalnego do nowo- 
czesnego, opartego nie na lennikach, lecz na hierar- 
chji urzędniczej. 

Reakcja przeciw feodalnemu rycerstwu, przeciw 
politycznemu rozbiciu i rozprzęłeniu, które było ne- 
gacją i antitezą państwa, rozbudzona nasamprzód na 
półwyspie apenińskim, rosła z każdym dziesiątkiem 
lat, coraz szersze zataczając koła, aż przy schyłku 
wieków średnich cały ogarnęła Zachód. 

Pod parciem królów i książąt, dążących do je- 
dnolitej administracji, prysnął łańcuch wzajemnych 
zależności lennych, ustępując prawidłowo zbudowane- 
mu państwu, na którego czele stanął monarcha. Od 
chwili kiedy książę zaczął się zajmować organizacją 
wojen, ustała racja bytu rycerstwa jako zakonu. — 
Płatny żołnierz usunął potrzebę rycerza. 

Co monarchowie doprowadzili do połowy, 
dokonały miasta. 

Rycerstwo — zajęte wojną, żyjące nie z pracy 
rąk lecz z daniny krwi wylanej dla bezpieczeństwa 
innych stanów, oddzielone od reszty narodu murem 
tradycji i odrębnych wyobrażeń — nie raczyło zwracać 
uwagi na mieszczan, na kupców i rzemieślników. Ał 
nagle spostrzegło, że obok niego wyrósł stan drugi, 
nowy, nieodznaczający się cnotami i sztukami rycer- 
skiemi, sie za to silny przez bogactwa, które nagro- 
madził w miastach. 

Obszernie zastanawiał się profesor Dembiński 
mał tą bezkrwewą a mimo to stanowczą rewolucją, 
kta przekształciła z gruntu społeczeństwo wieków 
średnich. 

Z wejściem mieszczaństwa do cywilizacji ustał 
ciężki leniwy mechanizm pierwotnego gospodarstwa, 
polegającego głównie na wymianie naturalnych pro- 
duktów, a natomiast zaczęło się ruchliwe gospodar- 
stwo obrotowe i pieniężne. To też ożywił się handel, 
wytworzyły się zupełnie nowe gałęzie przemysłu, wy- 
doskonaliła się technika, nastąpił właściwy podział 
pracy popieranej i bronionej przez miasta, które się 
stały potęgą ekonomiczną, a co za tem idzie, spo- 
łeczną i polityczną. 

Gały ten przewrót odhył się poza rycerstwem, 
które ujrzało się nagle wśród warunków nowych, dla 
nigo niezrozumiałych. 

Słusznie zwrócił w końcu prof. Dembiński uwagę 
na zubożenie stanu rycerskiego, które było naturalnym 
skutkiem jego ideałów i tradycyj. 

Nie bacząc na zysk i pożytek materjalny, nie 
troszcząc się o monetę którą gardziło, ciągnęło rycer- 
stwo na wyprawy wojenne, których koszta pokrywało 
zwykle z własnej kieszeni. 

Szlachcic wieków średnich zastawiał swe lenno, 
zapołyczał się, sprzedawał je, byle tylko uczynić za- 
dość obowiązkom rycerza. Miljony fortun szlacheckich 
pochłonęły wojny krzyżowe, wytworzyły krocie nędza- 
rzy. Niejeden późniejszy Raubritter rabował poprostu 
z biedy, z niedostatku. 

Wszystkie te powody złożyły się na upadek 
stanu, którego najpiękniejszym poematem a zarazem 
pieśnią łabędzią są wojny krzyżowe. 
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tycznych rad, 

gospodarze i wiejskie gospodynie mogą przyjąć jeno 
z szczerą wdzięcznością. 

* Przewodnika higienicznego — organu Towa- 
rzystwa Opieki zdrowia, wychodzącego w Krakowie 
pod nader staranną i rozumną redakcją dra Henryka 
Jordana — wyszedł nr. 3 i zawiera: 

„O desinfekcji* przez dra Jana Buszką. — „O 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. „Życie paryskie“, jednę z operetek 
swego czasu u nas bardzo lubianych i dobrze granych, 
wykonano wczoraj w obsadzie znacznie zmienionej. — 
Między innemi główną męską rolę Raula de Gardefeu 
grał ro paz pierwszy p. Gasiński i zadanie swoje po- 
konał w sposób, za który należy się szczególna, po- 
chlebna wzmianka. Młody ten aktor pracuje na sce 
nie naszej od niedawna, występuje wszakże często i 
to w rolach najróżnorodniejszych, a zawsze składa 
dowody prawdziwej sumienności i talentu. Talent ten 
wobec wszelkich warunków zewnętrznych artysty za- 
sługuje na troskliwą pamięć reżyserji i krytyki. — 
Ostatniej pragniemy właśnie dać wyraz. a 

Jeneralna próba z ,.Giocondy* odbyła się dziś 
rano i wypadła doskonale. Na prędce notujemy, że 
wystawa jest świetna, że balet wcale niezły i że na- 
sze ulubione artystki, panny He!lerówna i Pawlikowówna, 
wykonywują prześlicznie swe partje, 


* Świata zeszyt szósty z 15 bm. daje czytelni- 
kom prócz dokończenia szkicu p. liud, Krasuckiego 
pt. „Z dziejów małego miasteczka* i dalszegu ciągu 
powieści p. n. „W sieci pajęczej*, obrazek sceniczny 
w jednym akcie p. n. „Pierwiosnki*, którego autor 
skrył się pod przeźroczystym pseudonimem Kordjana 
Szreniawy. Obrazek ten zdobią wdzięcznie znakomite 
ilustracje p. Stan. Radziejowskiego a pani Laura 
w wysokiej, upudrowanej peruce, przybrana w rom- 
brony, wraz z p. Wojciechem, który po  kontuszu 
przepasał szeroki pas lity i prawiąc gładkie kompli- 
menty swoje towarzyszsce z dewocji dla płci pięknej 
zgiął się we dwoje — przenoszą widza w pełne ga- 
lanterji czasy Stanisława Augusta, w które wprowa- 
dza nas autor tej jednoaktówki, napisanej wierszem, 
zdradzającym rodzinne tradycje poetyczne. W dal- 
szym ciągu artykułów tego zeszytu idzie życiorys 
sp. Ottona Hausnera z bardzo udatnym portretem 
tego nieodzałowanego szermierza parlamentarnego i 
rozpoczęta rozprawa dr. Bron. Dembińskiego p. t. 
„Upadek rycerstwa“. W dziale ksylograficznym wi- 
dzimy reprodukowany przez p. Wal. Eljasza nieznany 
portret Długosza, który odtworzył artysta wedle pła- 
skorzeżby, umieszczonej na tablicy erekcyjnej nad 
domem psalterzystów na Wawelu, dziś zaś wmurowa- 
nej na narodnym domu Długosza tuż pod Wawelem 
na rogu ulicy Kanonicznej. 


Obok głowy znakomitego historyka, głowa 
starca pelnego zadumy naszkicowana przez p. Alfreda 
Rómera, dalej wdzięczny wiosenny obrazek ołówka 
p. L. de Laveaux i znakomity obrazek rodzajowy p. 
Fr Strcita „U kabałarki* świetnie uzupełniają ilu- 
stracje tego zeszytu Światu, do którego w dodatku 
dołączyła redakcja 1 arkusz powieści J. Rogosza pt. 
„Karierowicze* i 1 arkusz powieści Fr. Rawity p. n. 
„Poszukiwacze szczęścia”. 

* Gospodarza wiejskiego drugi numer z 16 b. 
m. zawiera kilka fachowych artykułów, mogących 
oddać cenną przyslugę naszym włościanom. Pierwszym 
z nich jest artykuł „O skutkach głębszej orki“, a 
kto zbliska podpatrzył sposób gospodarki naszych chło- 
pów, przyzna, że pouczenie jak należy orać rolę, 
aby głębsze jej warstwy uczynić rodzajnemi, bardzo 
jest na czasie. Równie pożyteczneni mogą być dalsze 
rozprawki w tym numerze o„Dojeniu krów“, „Wio- 
sennem pielęgnowaniu ozimin*, „Zarazie drobiu“ 
„Przygotowaniu nasienia do siewu* i wiele innych, 
a już szersze znaczenie ekonomiczne ma artykuł pt. 
„Wartość i skutki pożyczek pieniężnych“ wskazujący 
naszym włościanom niebezpieczeństwo zaciągania po- 
łyczek za pośrednictwem faktorów i na wysokie 
procenta, a kierujący potrzebujących pożyczek wprost 
do instytucji publicznych, jak Bank krajowy i To- 
warzystwa zaliczkowe, które zadowalniają się umiar- 
kowanemi prowizjami. W dziele „Rozmaitości* umie- 
ściłą redakcja Gospodarza wiejskiego sporo prak- 

przestróg i wskazówek, które wiejscy 
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środkach ostrożności przeciw szerzeniu się suchot w 
szkołach.“ — „O epidemji odry“ przez dra Obtuło- 
wiczą. — „O inffaenzy we Lwowie“ przez dra Pawli- 
kowskiego. — Dział statystyczny. — Rozmaitości. — 
Nekrologja. — Z bieżącej chwili. 

Dzięki ofiarności dra Henryka Jordana dla na- 
uczycieli szkół ludowych wynosi prenumerata tego pi- 
sma tylko 1 zł. rocznie. Dla ogółu zaś 3 zł. rocznie. 


Część ekonomiczna. 


$ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na po- 
niedziałkowy targ przypędzono bydła rzeżnego 
3816 sztuk opasowego i 813 sztuk chude- 
go. — Razem 4629 sztuk. — Pomiędzy temi 
przypędzono z Galicji 371 sztuk opasowych i 
194 sztuk chudych; z Bukowiny 57 sztuk. 

Ogołem przypędzono o 564 sztuk więcej niż 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś o 21 sztuk 
więcej niż zeszłego tygodnia. 

Tendencja zakupna była słabą. - Ceny spadły 
przecięciowo w porównaniu z zeszłym tygodniem 
o 1 zł. 50 et. do 2 zł. Nie sprzedano 103 sztuk. 

Płacono : — galicyjsko - bukowińskie woły 
opasowe po 48—51 zł. — et., za towar przedni 
po 52—55 zł, — et; wyjatkowo po 56 — zł; 
wegierskie woły opasowe po 47—54, za towar 
przedni po 55—58 zł; z innych krajów koron- 
nych po 48 — 54, za towar przedni po 55—57 
zi; wyjątkowo do 58—61—; krowy po 25—26; 
stadniki po 20-29; bawoły po 14—22 zł. — ct. 
za centnar metryczny. 

Bydło chude 17—115 zł. za sztukę. 


$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 18 marca. 

Na dzisiejszym targu na Kleparzu ruch był 
bardzo ograniczony, ponieważ kupców obcych nie 
było wcale, a miejscowi młynarze mając na jakiś 
czas zaopatrzone potrzeby, bardzo mały w zaku- 
pnach brali udział. Tym sposobem ofiarowanie w 
stosunku do potrzeb bieżących okazało się za 
wielkiem i dla tego odbyt był w ogóle trudny, a 
sprzedający chcąc się pozbyć towaru, musieli się 
godzić na ustępstwa. 

Płacono za pszenicę białą od 935 do 9:70; 
za czerwoną od 9'35 do 970; za Żółtą od 9-25 
do 9:65; za żyto od 8:25 do 8'50; za jęczmień 
browarny od 775 do 875; na paszę od 
T— do 7:50; za owies od 7:50 do 8'25; wyka 
od 0.— do 0.— złr. Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 


Wiedeń 17 marca. 

(Z) Niepomyślnie rozpoczęliśmy bieżący ty- 
dzień, bo pomimo niejakie uspokojenie się na 
giełdzie berlińskiej, już od rana atmosfera na 
naszym targu stawała się duszną w obec egze- 
kucyjnych sprzedaży, przeprowadzanych na koszt 
i stratę pewnego spekulanta z bardzo wysokich 
sfer społecznych. Przy sprzedażach tych pośred- 


PRZEGLĄD z dnia 20 marca 1690 


niczyli wprawdzie agenci kilku komilitonów egze- 
kwowanego i starali się gorliwie nie dopuścić do 
znaczniejszej deprecjacji sprzedawanego materjału, 
to wszelako nie obeszło się bez ogólnego obni- 
\ żenia kursów i powstrzymania rozwoju lepszej 
tendencji. Ku temu mogłyby działać skutecznie 
stosunkowo pomyślne poranne kursa berlińskie, 
lecz na przeszkodzie stawały znów pogłoski o 
przesileniu przejawiejącem się w radzie zawia- 
dowczej banku dla krajów koronnych, z której 
A EŻ wystąpić przedstawiciele firm niemiec- 
zich. 


? Wiadomość tę przyjmowano wprawdzie z 
niedowierzaniem, lecz musiała się z nią liczyć 
nasza spekulacja, bo takie wystąpienie z zarządu 
Linderbanku przedstawicieli zaprzyjażnionych z 
tą instytucją banków zapowiadałoby zupełnie od- 
mienne ugrupowanie się instytucyj finansowych 
na naszym targu, a wyemoncypowanie się Lan- 
derbanku z pod wpływu konkurujących z nim 
instytucyj stworzyłoby na targu pieniężnym Au- 
strji sytuację zupełnie odmienna, a dla pewnych 
sfer giełdowych niemiłą. Wbrew przeto lepszym 
notowaniom berlińskim kursa nie poprawiały się 
i rach nie ożywiał. W obec tak anemicznego u- 
sposobienia naszej giełdy południowe depesze 
donoszące z Berlina 0 prawdopodobnej’ dymisji 
ks, kanclerza i nagłe cofnięcie się kursów na 
tamecznej giełdzie, stanowczo zadecydowały o lo- 
sach dnia dzisiejszego i nadały mu wyraźna 
markę baissy. Z tą marką zeszły z dzisiejszego 
targu akcje bankowa i górnicze, a nawet renty 
nie obroniły swoich sobotnich podwyżek. 

Oto ostateczne notowania: 
Kredyty xustrjackie 312—, węgierskie 348 GO, 
Anglobanki 15380, Uniony 24975, Bankvereiny 
11975, Landerbanki* 223:75, Ludwiki 19725, 
Czerniowieczie 230:50. Renta papierowa 87 95, 
srebrna 8810 austrjacka złota 110 05, papierowa 
102'20. węgierską złota 10215, papierowa 98-50, 
Rubia 1:29'/,. 


Ostatnie wiadomości. 


Przedmiotem obrad wczorajszej ankiety w 
Wydziale krajowym był memorjał stowarzyszenia 
izraelickiego Agudas Achim w sprawie reformy 
stosunków Żydów galicyjskich, a to w sprawie 
podniesienia ich oświaty, poprawy stosunków e- 
konomieznych i podniesienia wartości ich pracy. 

W rozprawie wstępnej przemawiał dr. Na- 
tan Lüwenst:in prosząc ankietę, aby sine ira et 
studio zajęła się stroną moralną i ekonomiczną 
kwestji żydowskiej, czego z upragnieniem wycze- 
kujo 600.000 żydów, zamieszkujących Galicję. 

Następnie postawił pos. dr. Goldmann wnio- 
sek, aby ankieta wyraziła życzenie co rychlejsze- 
go wprowadzenia w życie fundacji bar. Hirscha. 

Ankieta przyjęła ten wniosek w następnej 
stylizacji : 

Zważywszy, że ekonomiczne położenie lu- 
dności żydowskiej w kraju i stan jej oświaty wy- 
magają pilnej i skutecznej pomocy, 

Zważywszy, że poprawa tych stosunków jest 
wielce pożądaną nietylko ze względu na dobrobyt 
tej części krajowej ludności, ale też z przyczyn 
narodowych, 

Zważywszy, że zamierzona fundacja br. Hir- 
scha dążyć ma do takich samych celów i ofiaruje 
potrzebne ku ich urzeczywistnieniu fundusze, 

Zwraca się ankieta do JE. Marszałka z 
uprzejmą prośbą, aby u rządu raczył wpływem 
swoim spowodować przyśpieszenie wprowadzenia 
w życie fundacji 1 zabezpieczenie charakteru na- 
rodowego jej celów i działania jej kierownictwa 
w duchu narodowym. 

Do rozpatrzenia żądań zawartych w memo- 
vjale stowarzyszenia „Agudes Achim“ wybrała an- 
kieta dwie komisje: szkolną i ekonomiczną: 
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W skład ekonomicznej weszli: — Stanisław 
hr. Badeni, dr. L. German, dr. B. Goldmann, 
Ilorowitz i członek Wydziału p. T. Romano- 
wiez. 


Do komisji ekonomicznej powołano : pp.:— 
Frankego. Klarmana, Lazarusa, Marchwiekiego, 
Zimę i członka Wydziału krajowego dr. J. We- 
reszczylńskiego. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Berlin 19 marea (pryw.). Nowe kredyta woj 
skowe wyniosą z górą 30 miljonów, gdyż 77 
bateryj mają dostać po dwa działa więcej, a 
wskutek nutwo-zenia dwóch nowych korpusów 
(16 i 17) muszą być pomnożone zaprzęgi i od- 
działy pionierskie. 

Dla parlamentu przygotowuje nowy minister 
handlu następujące przedłożenia : utworzenie są 
dów przemysłowych, nowellę do ustawy o kasach 
chorych, ustawę przeciw pijaństwu i przeciw li- 
chwie, ustawę o składach i transporcie wybucho- 
wych materjałów. Ostatnia redakcja tych pro 
jektów nastąpi po kontfarencjach robotniczych. 

Berlin 19 marca (pryw.). Władze obradują 
już z inspektorami przemysłowymi nad sprawą 
bezrobocia 1 maja. Między robotnikami są dwa 
prądy: jedni chcą, żeby było. święto cały dzień 
i mityngi, drudzy cheą świętować dopiero od po- 
łudniu, a wieczór w zamkniętych lokalach odbyć 
narady nad sprawą ośmiogodzinnego dnia ro- 
boczego. 

Brunszwik 19 marca (pryw.). Z powodu 
sporów o płace, wszystkie fabryki cygar zamknię- 
te, 500 robotników i robotnie bez zajęcia. W Ko- 
palniach węgla również zmowy się zaczęły. 

Berlin 18 marca (pryw.) Bismark zdecydo- 
wał się na dymisją po dwugodzinnej naradzie z 
cesarzem odbytej w bismarkowskim pałacu w po- 
łudnie 16 b. m.  Cesarzowi powiedział, że dla 
wyjaśnienia się sytuacji stworzonej wyborami i 
wzrostem nadziei socjalistycznych (rozbudzonych 
orędziami cesarza) do dymisji podać się musi. 
Cesarz zostawił sobie czas do namysłu. 

Konferencja druga Windthorsta z Bismar- 
kiem nie dała rezultatu, jak i pierwsza. Niepra- 
wdą jest, że cesarz już wezwał do siebie Windt- 
horsta, ale to zapewne nastąpi. 

Wiedeń 19 marca. Wiener Zig. ogłasza :— 
P. Stanisław Łachociński, adjunkt sądowy w 
Tarnowie, mianowany został sędzią powiatowym 
w Leżajsku. 

Wiedeń 19 marca. Posiedzenie Izby posłów. 
Petycję 840 kancelistów sądowych, proszącą o 
poprawienie stosunków ich awansu przez pomno- 
żenie liczby posad oficjałów , jakoteż petycję nad- 
zoreów i sług więziennych, proszącą o podwyż- 
szenie ich pensyj, przekazała Izba rządowi do 
uwzględnienia wedle możności. Liczne zaś pety- 
cje, domagające się o zniesienie myta na dro- 
gach i mostach rządowych, przekazano rządowi 
do ocenienia i zbadania. Poczem uznała Izba za 
ważne mandaty wielu posłów. 

„ Paryż 19 marca. Posiedzenie izby. Nowy ga- 
binet oświadcza w swojej deklaracji,że również jak 
gabinety poprzednie, starać się będzie bronić ener- 


gicznie wszystkie republikańskie instytucje i 
wszystkie demokratyczne urządzenia poprzedniego 
prawodawstwa, dalej iż starać się bedzie ściśle 
złączyć wszystkie republikańskie siły i przez to 
wielką, pełną tolerancji i żądną pokoju rzeczpo- 
spolitę utwierdzić. Odpowiadając życzeniom kraju, 
będzie się rząd starać, aby po upływie traktatów 
handlowych w r. 1892, parlament bez wszelkich 
przeszkód mógł ochronić francuskie rolnietwo i 
francuską narodową pracę, nawet w obee tych 
rządów zaprzyjaźnionych, których stosunki han- 
dłowe z Francją były niedawno przedmiotem roz- 
praw w senacie. Deklaracja gabinetu zapowiada, 
że rząd zajmie się niebawem polepszeniem bytu 
robotników i zabezpieczeniem ich na starość; 
w ogóle przyrzeka być w całem tego słowa zna- 
czeniu rządem i prosi o zaufanie izby. 


Liverpool 19 marca. Sytuacja poprawiła się 
trochę. Przybyło tu 13.000 robotników z innych 
części kraju. Robotnicy ci pracują już w dokach 
Bastujący odbyli zgromadzenie w Liverpoolu i 
Birkenhead i postanowili dalej bastować. 

Malaga 19 marea. Wczoraj rano dało się 
uczuć tutaj i w sąsiednich miastach silne trzesie- 
nie ziemi, lecz nie zrządziło żaduej szkody. 

Madryt 19 marca. Arcyksiążę Karol Stefan 
przybył tutaj. Na dworcu powitała go królowa 
rejentka. 

Belgrad 19 marca. 
Rakic umarł. 

Wedle krążących pogłosek zamierza rząd 
przedłożyć  skupczynie wniosek  zniesienio cła 
wywozowego od płodów rolniczych, a mianowicie 
od zboża i bydła opasowego. Subskrypcja na po- 
Życzkę serbską odbędzie się dnia 25 b. m w Pa- 
ryżu, Brukseli, Genewie, Bazylei i w Belgradzie 
w filji Kredytu Lyonskiego. Pożyczka będzie 
emitowana w -procentowych obligach po 500 
franków. Kurs emisyjny, ustanuwiono na 837, 
za 100. á 


Były minister skarbu 
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Wysprzedaż. 


Zupełna wysprzedaż genewskich maszyn 
grających 50, niżej cen fabrycznych; dla 
zeganmistrzów przy większym zamówie- 
niu daję osobny rabat. 


a fabrowski 


Lwów, ulea Sislieka lezba 17. 


samo 
PAR 


595 


Przyjechali do Lwowa 
19 marca 1890. 


HOTEL GEORGA. R Swolkien z Krakowa. 
L. Rychlicki z Nowoszyc. W. Gerstmann z Berlina. 
Z. Radzimirski z Podola ros. R Vasseler z Pesztu 
M. Rogaliński z Grądzkiej Woli. J. Rakowski z 
z Hermanowicc. 

HOTEL ANGIELSKI. 
G. Januszkiewicz z Siedlisk. 
A. Chotzen z Wiednia. W. 
Nącki ze Stanisiawowa. 
AD EO SEENEN EE RZADSZE Z OR R. 


W. Stronski z Rudek. 
M. Wysocki z Wulek 
Noal, z Ustrzyk. A. 


Z zbożowych targów. 


j Pudwo- 
| 19 marca Lwów | Tarnopol | loczyska | Jarosław, 


I 
8.30—8.45; 


I 
Pszenica 18.40 —9.—,7.75—8.65 1.60—8.40) 
Żyto 17.45 —7.15/7.15—7.65 1.——1.60 7.——-7.60; 
Jeczmień 6, 1.75 6. 7.75 6.--—7.75, 6.50—8.—]| 
Owies 17.15—7.50'—.— 0.— 6.75 7.—} 6,80—7.20; 


Groch u — 12.— 6.50 11.50 6,50 11.50, 7.— 11.50, 


KUR: AT p ESKÓR a a a 
Berlin 19 marca. Wczoraj podezas porannej Tk ia aa a a 
pauzy w posiedzeniu konferencji robotniczej przy-ļ Chmiel = ———- |— ——| 
był książę Bismark z synem Iłerbertem i zabawił Koig 1 RT E T T ES 
przez trzy kwandranse w kole delegatów. losie 1 OSOWO Sereas Eg | 
O godzinie 5 po południu przyjmował ce- „acl ” k 
sarz delegatów na audjencji. a 6 godzinie 7 wie wszystko (z wyjątkiem pie za 100 kilo netto hez 
czorem odbył się objad galowy na ich cześć k-e 


w zamku królewskim. Na obiedzie tym obecnym 
był także Herbert Bismark. 

Oboje cesarstwo prowadzili dość długie 
rozmowy z wielu delegatami. Cesarz był widotz- 
nie uradowany z tego, że są wszelkie widoki, że 
konferencja się powiedzie. 

Dzisiaj odbywają się posiedzenia komisji, 
a wieczorem odbędzie się defilada w zamku. 

Berlin 19 marca. Prośba Bismarka o dymi- 
sję do wczoraj popołudniu nie została jeszcze 
przyjęta, lecz nie ulega wątpliwości, że przyjętą 
zostanie, a mówia, że przyjęcie tej dymisji ogło- 
szonem będzie w dzisiejszym Reichsanzeigerze 

O zmianach jakichś w urządzeniach rządo- 
wych w państwie nikt nie myśli i kanclerzem 
zostanie osoba, na którą padnie wybór cesarza. 
Cesarz nie oświadczył się podobno dotychczas co 
do przyjęcia dymisji Bismarka. Prośba kanclerza 
o dymisję jest krótką i umotywowaną jest tylko 
podeszłym wiekiem i nadwatlonym stanem zdrowia. 

Spandau 19 marca. Robotnicy tutejszych 
warsztatów artyleryjskich wydali ogłoszenie tej 
treści, że wybiorą z pomiędzy siebie dziesięciu 
robotników, którzy z zastępcą dyrektora majorem 
Beckerem mają porozumieć się co do uregulowa- 
nia czasu praey i zaprowadzenia wzajemnego wy- 
powiedzenia służby. 


Sofja 19 marca. Jeden z pensjonowanych 
oficerów uwięziony jako współwinny w sprzysięże- 
niu Panicy miał poczynić zeznania, które pocią- 
gają za sobą liczne aresztowania innych ofi- 
eerów. 

Drezno 19 marea. Umarł tu apostolski wi- 
kary, biskup Bernort. 

Bonn 19 marca. Wczoraj o godzinie 11 
w nocy odczuto tu i w okolicy trzęsienie ziemi. 

Paryż 19 marca. Dymisja Bismarka zajmuje 
tu wyłącznie opinję publiczną. Dzienniki wydały 
osobne dodatki wieczorne, w których omawiają 
znaczenie tego wypadku. Liberte i Temps pod- 
noszą, że Bismark był w ostatnich czasach pod- 
waliną pokoju europejskiego. 

Berlin 19 marca. Wbrew panującej opinii, 
że całe pruskie ministerjum z powodu ustąpienia 
Bismarka poda się do dymisji, podnosi National 
Ztg., że to dotychczas nie nastąpiło. 

Zagrzeb 19 maja. Na posiedzeniu klubu na- 
rodowego stronnictwa wyjaśnił przewodniczący 
zmianę ministerstwa węgierskiego jako wynikła z 
pobudek czysto osobistych, a nie zasadniczych. 
Stanowisko stronnictwa narodowego w obec rządu 
pozostanie przeto niezmienionem. 

Szczecin 19 marca. Wszyscy cieśle zatru- 
dnieni tu przy budowie okrętów zaprzestali pra- 
cować. 

Berlin 19 marca. W izbie posłów oświadczył 
Windthorst, że podczas rozpraw budżetowych nad 
etatem ministerstwa oświaty zamierzał dać pogląd 
na stosunki kościelne, ale odstąpił od tego za- 
miaru wobec niepewnego położenia politycznego. 

Paryż 19 marca. Izba przyjęła przychylnie 
deklarację ministerstwa. W odpowiedzi na in- 
terpelac ę dep. Lotkroys oświadczył Freycinet, że 
ustawy szkolne i wojskowe wykonywane będą e- 
nergicznie lecz sprawiedliwie. Leon Say oświad- 
czył, że on i jego przyjaciele polityczni są go- 
towi popierać ministerstwo, jeżeli trzymać się 
będzie ono otwarcie polityki postępowej i pełnej 
tolerancji. Na zapytanie Derouleda odparł Frey- 
cinet, że rząd nie będzie wykonywał ustawy pra- 
sowej w celach zaczepnych, lecz energicznie bro- 
nić będzie interesu rzeczypospolitej. 

Zwykły porządek dzienny, przeciw któremu 
oświadczył się Freycinet odrzucono 322 głosami 
przeciw 194 głosom i przyjęto porządek dzienny 
wyrażający zaufanie do rządu większością 318 


na sądowe ściganie (Clusereta. Również Senat 
przyjął przychylnie deklarację ministerstwa. 


Nadesłane. 


mupe "| - PE" 


4 obligacje propinacyjne gal. 
4h węgierskie indemn. 


poleca do lokowania kapitałów jako pierwszo- 
rzędne papiery wartościowe potiżej kursu 
dzienonego 


August Schellenberg 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gszsty logowań „Nsdrieja., 
Picnumerata roczna na prowincję 180 złe.. 
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głosów przeciw 78 głosom. Izba nie zgodziła się | 


'[endencja miła. W handlu rezerwa tak ze strony 
kupujących jak i sprzedajacych. 


ENADE W DRSCZORAWYAC: ZEE A A 
Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnis 19 marca godz 1 min. 4» 


Akcje kredyt. 3083 75 Weg. kałej półn. 
Alpiny 95.10 wscBodn. "87 — 
Kredyty wog. 345 — Wiedeńskie lory 
Anglobanki 149 50 kom. 140, — 
Uniony 242.15 Akcje tyton. 10850 
Ludwiki 19:.— Gałobł.indein. 104 75 
Nordbany 202 — Eżbethałe 215.75 
Lombardy 123.75 Landerbanki 218.— 
Losy tureckie 3410 Renta zł. węg. 161.30 
Staatsbakny  218— Bankvereiny 117.75 
Czernicwieckie 228.— Renta weg. pap. 9480 
Kubla 12515 


Usposobienie słabe. 


Lwów. Z Izby bandlowej 19 marca 1890 
1. Akcje za sztuką. 


bez kuponu bieżącego płacą  żądaję 
beg dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 194 — 198 — 
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a, 228 — 232 — 
Banku hip. galic. 200 zł, w. a. 302 — 307 — 
„ kredyt. galic, 200 zł w. a — — 216 — 
j 2. Lusty asstcone 6: 100 s 
Banku byp. galic 5 pre. w. a. 101 50 162 50 
6%, Listy zastaw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — — 
Banku hyp. galic. 5 pre. 10%, pr. 106 — 107 — 
Banku krajowego 4 ',ą”/, Wa. 98 70 99 70 
Tow. kred. galic. 5 „ „ 100 35 101 35 
A » 4, n nieokr. 97 40 98 40 
a ń » ÓŚ„ „losw37.1. 100 35 101 35 
s-44b 7% ny dy 1 wś k.B1GOTOER 
5 A DOUS a n ror TG 
s > ati nanoa BB p O — AOEJ= 
3 Lisiy dłużne s 100 $ 
8. Z. kr. wł (d 6%) 3%, wlike. 57 — 60 — 
n a DŻ 2 pa 7 — 50 — 
4 Olgi s: 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m k. 104 25 105 25 
Kom. banku kraj. 5 prc. w.a. I em. 100 50 101 50 
Pożyczka kraj. zr. 18736 pre w.a 104 — 106 — 
s n »„ 18834 ata 97225 8T 
Galic: fand. propinacyjaege 4 5 n al o r92 45 
6 Rasy: 
Losy misste Krakowa D — or 
5 „ Stanisławowa . — — 36 — 
8 Fon dy 
Dukat holenderski 582 =5162 
Dukat cesarski 559 5.69 
Napoieonior i 9.42 9.52 — 
Półimyerjał rosyjski 265 9.75 
Rubel rozyjs5i srebrny . : 84 142 
A = pepierewy . 1.28— 1.30— 
100 marek ziemieckich . 5835 5935 
ng PN ZE. > 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października 1589). 


Pociak 
uh 


kurjer 
Pociąg 


Do Lwowa przychodzą : 


| Poclag 


Gi osohowy: 


© 


Z Krakowa "<< s 
Z Bołyołóczysk 0.» 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- 
tyna i Stanisławowa . è 
Z Suczawy, Czerniowice i Stanis. 
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Chyr., Law. i Stryja 
Z Pesztu, ławocznego, Chyro- 
wa, Husiatyna, Stanisławo- 
waswotyjąa . u 
Z Bełzca (Tomaszowa) 
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Ze Lwowa odchodzą : 


Do Krakowa . 
Do Podwołoczysk . - © > 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa 1 Husiatyna . 
Do Stanisławowa, Czerniowiec 
DOn S -. «© . . 
Do Stryja, Stanisławowa. Hu- 
siatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyr., Ław. i Suchej 
Do Stryja, Stanislawowa, Hu- 
siatyna Lawocznego, Pesztu, 
Chyrowa, Stróża b: 
Do Bełzca (Tomaszowa) 7:43] 


Uwaga : Godziny drukowane kursywą, oznaczają pore 
nocną od godziny 6 wieczór do 5 m, 59 rano. 


za ciebie 


CZERWONA DAMA 


Powieść z francuskiego. 
(Ciąg dalszy.) 

— Więc cóż ztąd ? 

— A to, że czółno się przewróci; chyba, że się 
jeszcze na czas dostanie na pełne morze, ale w 
każdym razie, kontrabandziści nie zabiorą się na 
czółno i jeśli nie będziemy tracić czasu, schwy- 
cimy ich na Tombelaine, jak myszy w pułapkę. 

— W drogę ! — wrzasnął rotmistrz swoim przy- 
krym głosem komendanta. 

—- Gdybym też uprzedził mojego brygadjera, 
zrobił uwagę celnik. 

— Nie potrzeba, mój kochasiu! już ja biorę | belaine, tem lepiej. 


wytrawniejszy rybak. 


Straszliwe 


nie ukrywali. 
— Tylko nie tak 
nał roztropny celnik 


było na rękę. 


Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 


odpowiedzialność w obec wszystkich 
twoich zwierzchników. 

Zołnierż, oczarowany powaga rotmistrza, już 
się dłużej nie wahał i poszedł za Sartillym, który 
biegł a nie szedł, po piasku. 
mistrza, ten przeskoczył wzgórze jednym susem, 
a pędził po piasczystem wybrzeżu tak, jak naj- 


ROZDZIAŁ XV. 


Dwaj Paryżanie brnęli po tym elastycznym 
i delikatnym piasku z przyjemnością, której wcale 


tobyśmy wnet degonili fale, coby nam wcale nie 


— Dla czegożby nie? — spytał burzliwy rot- 
mistrz — im wcześniej dostaniemy się do Tom- 


PRZEGLĄD z dnia 20 marca 1890. 


pewną drogę. 
— Poszukamy jej. 


Co się tyczy rot- 
naszej skóry, ot tak sobie dla niczego. 
— Jakto? naszej skóry ? 


pułapki piaskowe. B Kidan dokdodikolajne| 


wieka doświadczonego w obec nowicjusza. 
prędko, panowie — upomi- 
— bo jakbyśmy tak pędzili, 


pływie morza, ho, to już inna sprawa. 


— Przecież wiadoma jest godzina przypływu— 


Handel F. KNAUER i SYY 


szyte z wełniannego i jedwabnego atlasu, Materace 


poleca najtaniej 


Pierwsza salicyjska KROGEHMA LARNIA Stanisława hrabiego Platera 


cenniki swyci produktów. 


rozsyła na żądanie próbki i 


— Tak, ale, żeby się dostać, potrzeba znaleźć 


— Przepraszam, panie rotmistrzu, ale pan nie 
znasz zatoki, zaraz to można poznać, i jeżeli mi 
pan zechcesz wierzyć, to nie trzeba nam narażać 


— A no tak, moi panowie: nie my pierwsi 
bylibyśmy, którzy tu zniknęli po drodze z góry 
A gdy celnik spo- 
strzegł oznaki niedowierzenia na twarzy rotmi- 
strza, mówił dalej, przybierając powagę czło- 


— Widzi pan, panie rotmistrzu, kiedy morze 
spokojne, to my taką zapadającą sie wydmę pia- 
szczystą możemy przejść bez niebezpieczeństwa, 
bo wtedy morze nie ma dosyć siły, ażeby prze- 
rzucać te piaski, ale przy równoczesnym przy- 


wiać się zaskoczenia. 


— (o do tego, ma pan racją, jakkolwiek gdyby 
mgły opadły, to i tak trudnoby nam było odna- 


leźć drogę; ja się też nie 
się zagrzęznąć w piasku. 


— Dobrze, dobrze — rośmiał się rotmistrz — 


piaski, co połykają ludzi, 
mansie, nawet jeden 
tak się kończy. 


pakunkiem towarów. 


nurka. 


że lepiej pozostawić innym 


m a m 


zauważył Sartilly z więc nie potrzebujemy oba- 


romans 


— To samo przydarza się w zatoce św. Mi- 
chała i niedalej jak w roku przeszłym, jeden 
kramarz wędrowny zagrzęznał całkowicie ze swoim 
Wrzeszczał z całej siły, 
słyszano go z brzegu, a przecie nie było środka 
pomódz mu, bo trzeba byłoby z nim razem dać 


— Tembardziej śpieszyć się nam trzeba. 
— Przepraszam rotmistrza, ale zdaje mi się, 


= 


| e 


hmn 


ta gawędka już zaczęła niecierpliwić. 


— Zbieraczom muszli ; oni tylko znają dobrze 


wybrzeże, w 
panowie, już 


boję utopić, ale boję | Idźmy tyiko 


miarę jak się usuwa; o! patrzcie 
są w połowie drogi do Tombelaine. 
ich śladem po piasku, a nie ma 


obawy, iżbyśmy się zgubili. 


to wyborne w ro- 


Walter-Scotta 
drapną, a... 


pać się. 


nie morzem, 


znalezienie drogi. 


— Jakim innym? — spytał Sartilly, którego 


— Tak, ale pedczas gdy my będziemy się wlec 
krok za krokiem za tymi poczeiwymi rybakami— 
mruknął gniewnie rotmistrz — kontrabandziści 


zające także będą miały czas oko- 


Chateaubrun dla tego wspomniał o zają- 
cach, żeby utrzymać celnika w przekonaniu, iż 
na wyspie polować zamyśla. 

— (o się zaś tyczy kontrabandzistów — mó- 
wił dalej celnik — jeżeli drapną, to z pewnością 


bo ja nie radziłbym teraz temu 


czółnu, żeby próbowało dobić się do brzegu. 


(C. d. .n) 


pod »Ziotym Lwem: we Lwowie. 


koto Sokala. 


Skład i główna ajencja we Lwowie ulica Sobieskiego liczba 28. Telefon Nr. 221. 


na irpan 


S$YRUP z podtosforanu wapna 
Syrop dhypopRoachite de Chscx 239 102—? 
aptekarza , 

Henryka Blumenfelda we Lwowie 


ą Syrup ten jest najlepszym środkiem lekarskim dla osób cier- | 
piacych na piersi, a nawet i dla suchotników. Pod wpływem tegoż | 
f 


bs 


—— e m e-i 


ustaje kaszel, nastepuje ulga w odpłuwaniu usuwa się: duszność, 

trudność w oddechaniu i nocne poty. Rychły powrót do zdrowia i 
dawnej tuszy sa skutkami, które sprowadza ten preperat. 

Cana 1 złr. 20 ct. 


| M = æ ja pra, 
Ziółka piersiowe Ziółka te działaja z nie- 
zawodnym skutkiem przeciw uporczywym katarom płuc i krtani, kaszłom 
zapaleniom gardła i płuc, chrypce innym chorobom piersiowym. Cena 
pakietu 20 ct. Tylko te ziółka sa prawdziwe które nosza podpis mój. 


Główny skład w aptece 
%lumemtelda we Lwowie. 
wyrolu aptekarza Henryka Blumenfel- 


U U F 
Pastylki pIersłówe da we Lwowie. Pastylki te zawie- 
raja roślinne balsamiczne składniki, na organa oddechowe zbawiennie 
oddziaływajace. Działają niezawodnie w kaszlach, zatlegmieniach, gry- * 
pie i wszelkich kataralnych ciorpieniach płuc i krtani. Cena 50 ct. raf 


Przeciw kaszlom, zaflegmieniom i chrypce. 
'ołpred ! edy "srorl tu pétrin tq 


a ZZO a 


| Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem. zx i VE 
] Henryka lu menktkelda Ji 
| we Lwowie odwrotna pocztą. A 
ammam naa NZD n ornan. a nS e- =a 
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dla chorych nerwowych i 
psychicznych 
LDUWFOAIE na Zofijówce 
(ul. Puławskiego l. 1), 


we 


urządzony według wymogów nauki z wszel- 
kiemi wygodami i ze staranną pieczą 


przyjmuje chorych obiej płci 
cały rok. 


Dr. Dobińsk 


63 


prdderżawiaią w Ginie: 


Młyn murowany  kmiesiach 


przez 


e 
p ES 
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kamieniach 
na stawie i rzecze Strypie -— z porządnem pomieszkaniem, 
stajnią i ogrodem, przy wielkim trakcie kolejowym, pośród 
dwóch dużych wsi, 1 mili od stacji kolejowej 1 miasteczka 
Zborów, w około graniczące 10 dużych wsi bez młynów, 
w bliskości 1 do 3 mil miast Tarnopol, Brzeżany, Pomorzany, 
Kozłów, Kozowa, tak obszerny, że łatwo można w niem 
umieścić werki cylindrowe amerykańskie z potrzebnemi ma- 
gazynami jest do wydzierżawienia na dłuższ: lata od lgo 
maja 1890. 


Spust stawu «4 letni 


ryb i raków w 1590 roku, 


dla po- 
łowu 


Zgłoszenia interesantów do Zarządu dóbr w Glinnie, 
stacja kolei i poczta Zborów. 678 2—3 
PZIETĄTK M 


s, 


W najwiekszym a ybardi 
BIELIZNE MĘSK Ą 


kołnierze, mankiety, kalesony, koszule (materjał prawdzi- 
wy, Benedykta Schrolla syna) 
poleca najtaniej 


Skład c *. uprzyw. fabryki płócien 


ae zaa 


ED. OBERLEITIINERA Synów 


Plac Marjacki 8. 
Cennik na żądanie gratis i franco. 


>" 601 


uujowiedziałny redaktor: k%aeław Masłowski. 
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Uwiadomienie. 


Następca Jana Rischera Karol Modrany niniejszem ma 
g zaszczyt uwiadomić P. T. Szanowną Publiczność, że będąc 
£ przez lat 20 kierownikiem interesu tegoż z dniem dzisiejszym 
9 otwiera swoją PRACOWNIĘ w tej samej kamienicy przy ulicy 
$ Wałowej 1 6. w której to wszelkie w zakies szewstwa wcho- 
ĘĄ dzące zamówienia wykonywać będzie najnowszym krojem 
$ z materjałów doborowych po możliwie niskiej cenie Mając na 
$ dzieję, że Szanowna Publiczność zechce wesprzeć licznemi za- 


$ mówieniami kreslę się z nszanowaniem Karol Modrany. 
682 2—4 
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Poszukuje się 


wspiluika 4 kapitaltl 
3.000 do 4.000 zir. 


do pewnego i rentownego interesu, osobista czyn- 
ność niekonieczna. 


H. J. Laue 


656 2 3 post restante Lwów. ; 


WZEJEJE 


Od dawien dawna za zwa! dobroci 
i zapachy znane prawdziwa 


| AM HERBATA ROSYJSKA |7 
$ K i w hand u p 
: W. Adamowicza |: 
= 

8 w Brodach 7 
gl; tunt Łardzo dobrej złr. 1'40 a 
Z | » najlep. oryginal. opak. „ 260 © 
z „ imserial cesarskiej det. „ 8:50 4 
z » Wyriewków kwiatcwych 110 3 


RAWA „Siriasz* franco b kilo 9 — 
SAMOWARY rsy skia na składzie sztnka cd złr. 7. 
| 7 s zzwezaiemiacn nn wy CD 


W Stanisławowie są do nabycia: 


RÓŻE szczepione w wazonach w najpiękniejszych, dowolnych kolorach z nazwiskami 
sztuka po ct. 50 i 40. SADZONKI KAŁAFIORÓW erfurtskich przezimowanych do 
inspektów kopa złr. 150. à 

DRZEWKA OWOCOWE 4 i5 letnie sztuka 3% ROŚLINY liściaste i 
kwitnące, BUKIETY i WIEŃCE. a 3 

"W swoim czasie wszelkie gatunki FLANCOW warzywnych i kwiatowych i tak: 
Kapusty, Selery- Kalalepa kopa po 15 et. Kopa flanców szparagowych 1 zł. 20 ct. 
Kopa Kalafiorów 40 ct. Kopa Kwiatów różnych 20 ct. Kopa kwiatów Werbeny i 
Lewkoni 50 ct. Ricynusy sztuka po 10 ct. Kanny sztuka po 5 et. PIGWY i JABŁO- 
NIE, dziczki 100 sztuk zł. 4. Wszystko odwrotną poczta. 


K atalogi ma Żądanie. 
Z uszanowaniem 
A. SCHWIDT 


pomolog i ogrodnik miejski, 


Z —. æ 


ct. 


Zupełnie 
świeży transport 
HERBATY CHIŃSKIEJ 
otrzymał i poleca handel 631 3—5 
Fryderyka Schubutha 


we Lwowie 
Rynek l. 45. 


Pracownia wyrobów kościelnych 
BRACI TAVELLA 
w St. Ulrich, Gróden, Tyrol. 
poleca. Przewieleb. duchowieństwu w jej zakres wcho- 


dzące wyroby, artystycznie wykończone jak: ofta- 

rze, ambony. klęczniki, lichtarze, po. 

siumenta, drogi krzyżowe statuy świę- 

tych, korpusa, krzyże, szopki itp. wszyst- 

ko sumiennie wykonane w sposób prosty lub arty- 
stycznie w wszystkich stylach. 


Wzory i cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
628 3—4 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, 


sprzedaje 


Tylko nlica Sobieskiego I. 1. 


n iT AETA Erik mer nafta. | 
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przyjmuje 


~ 
on 
|< 


l! 
2 


JE EA EK KRD ESS 


58 


- Szynki 


na pragski sposób wędzone dosko- 
nałe, dostać można każdego czasu 
po 1 złr. 20 ct za kilo. Ozory zas 
po 80 ct. za kilo. Zamówienia 
przyjmuje Administracja dóbr w 
Bolanowicach, poczta Hussaków. 
694 2—3 


z . „ 
Jubiler I Złotnik 
PAJAN JARZYNA 
Lwów, Plac Marjacki Hotel 
| 563 Eoropejski 
pol ca znaczny zapas biżuterj wła 
sigo wyrobu i srebra stołowego 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki i 
szpilki ślubne i wszelkie zamówie- 
uia wykonuje we własnej pracowni 
w jak najkrótszym czasie. 


Dobry zarobek. 


Za wysoką prowizją poszukuje 
wielka fabryka sukna w Bernie zdol- 
nych ajentów, Jako to : krawców itp. 
którzy w tym artykule już pracowali 
i podjeliby sie zyskiwać odbierców 
dla wyrobów tej fabryki w domach 
prywatnych itp. 

Oferty należy adresować: 


ARE „MSZĘ 
Brünn, Krapfengasse 44. 


AJ r ina 7 ć 
Sadzonki i nasiona leśne 
przesyła za zaliczką pocztą lub koleja 
«śmictwo Zassów pod Orarną 
Nasienie sosmy złr. 130., świerka 
90 ct. modrzewia 50 ct za l. fant 
SADZONKI sosmy rocznej 50 ct. 


648 3—7 


TDM. TEWPIACCZA 


BF" Zniż 
R. 


główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej 


opuszcza | 


na 


ke SLĄŻECzZlzi 
i oprocentowuje takowe 


po ] Ą 
0 rocznie. 5 
Sz rż] s EE S $ $ ] s 


on 


wa LyyOo wie 


wyłączna sprzedąż 


„R. Ditmara Petrolu niewybuchowego* 


(Ditmars, Sicherheits Pelroleum, 


"litr nafty salonowej podwójnie 
gospodarskiej 


n LEJ 


[R 
LL) 


afty. "ZB" 


dac i A 


„R. Ditmara n ewybuchowej 
Przy jednorazowym zx upnice In? przedpłatach na ceęściowy odbiór 


przy 10 litrach 2 centy na litrze 
przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 


"x Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie. Mil 


dyberk w Siebieczowie poczta Ostrów 


>", 2 


Z „e Ę 


rafinowanej 22 cent. 
20 


i. 32 


'yakumesdod duej op lajo Azslaiupazadieg 


"Telefonu Nr. 226. 


wkładki 


r 


RZYBORY 


do pisania, malowa 
nia i rysowania, 


Wudg kolońską, Ramy do obrazów 
poleca po najniższych cenach 
F.Miżałowski 
Lwów — Hotel Żorża. 


za aneną zapłaci tylko o p ceny wy- 
żej taryfy co liczy zwykle jedna gazeta tj. 
kto zapłaci po 10 ct. od wiersza drobnego 


sam anons i tyle akuratnie razy, w 3 ga- 
wotach ogłón>="my a to: w „Lwow- 
skiej Gazecie urzędowej*, w _ „Przegladzie 
lwowskim“ i w ruskim „Dile“ (codzienne 
pismo). Adres: Impressa dla ogłoszeń 
spraw handlowo przemysłowych w dzien- 
nikach, czyli Ajencja anonsów, Lwów, ul 
Leona Sapiehy liczba 25. M. Korze- 
niowali, Również drobne ogłoszenia 
od wyrazu 3'/, ct. —także bedzie w t: zech 
gazetach. 
655 ff—3 


KE 


węży, 


z 


uż wy 


szła praca 


„uprawie roslin okopowych“ 


W. A. Barta. 


Nabywać można u autora 
w Dublanach koło Lwowa po 


50 ct. wraz z przesyłką 


6 


Pomieszkania 
do wynajęcia: 

Dwa pokoje z kuchnią, 
Pokój kawalerski 

Pokój kawalerski od I 


druku (petit) bedzie miał za tę kwote, teni 


— LE 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


NM. MAREK 
Rynek 1. 9 
Pierwsza kon. sukołu muzyczna 
Nauka gry na fortepianie. 
Nauka śpiewu solowego. 


, Główny skład fortepianów, 
pianin i fisharmonii z najlepszych fabryk 
po cenach najumiarkowańszych z wielo- 
letnią gwarancją. 
, Sprzedaż także na 
miesięczną po 15 zł. w. a. 
ypożyczalnia i sprzedaż fortepianów 
przegranych. 494 12—7 


raty ze spłatą 


. Najprzewielebniejszego 
księdza arcybiskupa Isaka 
Isakowicza 


KAZANIA 


już opuściły prasę 
Cena 3 złr. Zamawiać moż- 
na w Drukarni narodowej 
W. M*nieckiego. Lwów, 
ulica Kopernika liczba 7. 


AX 


113 

Jan Ihnatowicz 
Lwów. sklepy własne ul. Koper- 
mka l. 8. ul Helioka 1. 25, róg 
Wałowej. Kraków, Sukiennice 

1 20. Czeruioewce Rynek | 2. 


Woda Iwowska 7 


K > jemny, 
delikat:y i długotrwały zapach 
tej wody, sprawił to, że w Ant- 
werpji na wystawie wszechświz - 
towej, zostsła pub:icznie prokla 
mowaną i wyszozególnioną —Ce- 
na flakonu mniejszego 80 et., 
więkczego 1 złe. 50 ot. 


Drobne ogłoszenia 
po 2 centy od wyrazu 


Kamienice w zarząd i admini- 
straję przyjmie za przyznanie od- 
powiedniego pomieszkania. Zgłosze- 
nia do Administracji „Przeglądu“. 

W Chorobrowie p. Sokal jest 
do nabycia do siewu „Groch Victo- 
ria“ w bardzo ładnym gatunku po 
8 złr. za 100 kl. — przy tego- 


A EO e: r tni , Ę s 
ae n d ARS tepym, nemodaj dal, pori0 
Wszystko za 1.000 sztuk. Ulica Zamojskiego 1. 1. Worków z morga na większej prze 
624 7—20 pietro I. 594 | strzeni, 688 2—37 

Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak 


